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Lud włoski nie spocznie w. swej walce 


0 pracę, ziemie i pokój 


Przemówienie Palmiro Togliatti 
na Kongresie Młodzieży Komunistycznej w Livorno 


jąc na to pytanie Togliatti poddał | sz% żę w Gennevilliers pod Paryżem 


RZYM (PAP) — Sekretarz Generalny Komunistycznej 
Włoch Palmiro Togliatti wygłosił 


Partii 


na odbywającym się obecnie 


w Livorno XII Kongresie włoskiej młodzieży komunistycznej prze- 


mówienie, w którym 


Włoszech. 


Komitet Centralny Komunistycz- 
nej Partii Włoch — oświadczył To- 
gliatti — postawił przed młodzieżą 
komtnistyczną zadanie stworzenia 
„Atitonońicznej organizacji młodzie - 
ży komunistycznej“. Zsdanie to czę- 


ściowo zostało już wykonane. Jej- 
nak wyniki osiągnięte przez Fede- 
rację Młodzieży Komunistycznej, sku 


pajac ej W 
400 tysięcy. członków, nie mogą być 
uwążane- jeszcze za wystarczające. 
Przed Federacją stoi zadanie zjedno 
czenia pod swym sztandarem pół mi 
liona chłopców i dziewcząt. Zadanie 
to winno być jednak rozwiązane w 
ten "Sposób, aby jednocześnie w. or- 
ficie WpływóW Federacji znalazło 
Bie” chociażby” 
tysięcy młodzieży włoskiej, 


sujący urywek: 


dróże"... 


swych szeregach około | stowskiej 


paśrednio” jeszczè HgO której nie chojefidriy; 
| gwałtowne 


nakreślił zadania, stojące przed Federacją 
Młodzieży Komunistycznej oraz zanalizował sytuację 


polityczną wa 


Przechodząc do omówienia sytuacji 
wewnętrznej we Włoszech — mówił 
Togliatti — zdalismy sobie sprawę 
we wrześniu roku ubiegłego, że sy- 
tnacja staje się coraz bardziej po- 
ważna. Zwróciliśmy się do rządu, do 
wszystkich partii politycznych i do 
narodu 1 powiedzieliśmy im: kraj 
nasz potrzebuje roziadowania napię- 
tej atmosfery politycznej, Powiedzie 
liśmy, że warunkiem tego rozłado- 
wania są w istocie rzęczy dwa żąda- 
nią; wprowadzenie w życie konstytu 
cji republikańskiej i polityka pokoju. 


Walka o prawo 
do pracy 


Jak wiadomo — ciągnał ,dalej To- 
gliatti — propozycje nasze zastały 


odrzucone. Go więcej. w odpowiedzi 
na nie, rozpętano jeszcze bardziej 
wrog kampanię kłamstw, osz- 
czerstw, zmiesławiamia oraz faszy- 


propagandy antykomuni- 
stycznej. Nie zrozumiane, że prop- 
zycje te pochodziły od ludzi, którzy 
cieszą się poparciem mas pracują- 
cych i którzy wiedza, co należy zro» 
bić, aby zdobyć zanfanie mas pracu 


| acych i zaspokoić ich postulaty. 


Udzielona nam odpowiedź wywoła 
ła z konieczności obecną sytuację 
46 mianowicie: 
zaostrzenie się sytuacji 


UWAGA, Czytelnicy „Głosu“! 


Rozpoczynamy nowy, wielki 


konkurs z nagrodami p.t. 


WEKSTY NAWE DUO DHCNEGOPELOOCGETUFET Y MAEEEEFENTATA.ETTYATUENE EFA 
Gdy za tysiąc lat nasi praprawnukowie będq 
odczytywać stare kroniki z połowy dwudziestego 
wieku, znajdą w nich między innymi taki intere- 


„Po sromotnej klęsce największego zbrod- 
niarza wszystkich czasów — Hitlera — po- 
zazdrościł mu laurów i sukcesów jego na- 
stępca — Mr. Dollar | 
Mr. Dollar, ogarnięty szałem faszystowskim, 
podobnie jak Hitlęr, zamarzył o panowa- 
niu nad światem. Zagarnął tedy jeden kraj, 
potem druzi, potem trzeci i w ten rposób 
opanował szereg ongiś niezależrych krajów 
— po których odbywał „zwycięskie po- 


Tu urywamy kronikę połowy dwudziestego 
wiekuj wracamy do naszego Konkur” "1... 

Dalsze interesujące szczegóły znajdą nasi 
Czytełnicy ne stronie 4 „Głosu. 


wewnętrznej we Włoszech. Zw alnis- 
ni z pracy robotnicy musieli i muszą 
walczyć o kęs chleba, o prawo do pra 
cy. Robotnicy mają zatem za sobą 
prawo i bronili tego prawa, nie wf- 
kraczając poza ramy legalności. 

Odpowiedzią na ruch robotniczy i 
chłopski były jedynie akty gwali, 
stosow anie broni pałnej, groźba prze 
kreślenia i faktyczne przekreślemie 
niektórych praw i swobód, zagwaran 
towanych w konstytucji. 


Barbarzyński reżim 
represji 
Nadzwyczajne zarządzenia, ogło- 
szone niedawno przez rzad — oświad 
czył Togliatti — negują prawa za- 
gwarantowane w konstytucji, negują 


ostrej krytyce istniejące w latach 
1921 — 22 w ruchu robotniczym — 
gdy sytuacja była podobna — ten- 
dencje reformistyczne, które przed 
narodem a zwłaszcza przed członka- 
mi związków zawodowych i partii 
rzuciły hasło kapitulacji. Nie wysu- 
wamy i nie wysuwaliśmy nigdy ta- 
kiego hasła — oświadczył Togliatti, 
Twierdzimy, że musimy stawiać ©- 
pór. Oznacza to przede wszystkim, 
że musinry kontynuować walkę, pod- 
jętą przez wszystkie warstwy  wło- 
skich mas pracujących, walkę o bez- 
pośrednie cele, 


i z sytuacji kraju. Musimy kontynuo 
wać walkę o pracę, walkę o ziemię. 
misimy kontynuować wielkg walkę e 


je jawnie i cynicznie, wprowadzając pokój. 


system represji, w którym najmniej 
szy akt gwałtu, dokonany w jakim- 


koiwiek mieście przez jakiegoś pół- | 


szaleńca wystarczą, aby kara za to 
spadła na ludność całego miasta, 
aby pozbawić je praw zagwaranto 
wanych w konstytucji i aby wtrącić 
do więzienia przywódców organizacji 
politycznych i związkowych, nawet 
jeśli nic nie wiedzą o dokonanym ak 
cie. Jest to barbarzyński reżim re- 
presji, przeczący wszelkim zasadom 
prawa. 

Kto znosi konstytucję i zagwaran- 
towane przez nią prawa, sam siebie 
stawia-poza nawias prawa. Oświad- 
czamy, iż rzad oraz partia rządząca, 
jak również ci wszyscy, którzy popie 
raig i wcielaja.w życie anty 


rzad, fnktycznie stawiają siebie po- 
za nawias prawa, 

Wypływa stąd następujący wnio- 
gek: gdy władza gwałci ustawy, oby 
watele mają prawe stawiania oporu 
tej władzy. 


Rząd de Gasperi dąży 
do faszystowskiej 


dyktatury 

Jednakże tutaj zagadnienie mimo- 
woli wykracza z dziedziny prawa i 
wkracza w dziedzinę polityki: do 
czego dążą ludzie, którzy stoją dzi- 
siaj na czele rządu? Nie ulega wat- 
pliwośc. że nsiłnją oni postawić 
Włochy w takiej sytuacji. w której 
naród, sprowokowany do przed- 
wczesnej walki, może okazać się 
zmiażdżony przez jawną dyktaturę ty 
pu faszystowskiego. Takie sę nie- 
watpliwie zamiary ludzi, stojących 

dzisiaj na czele rządu. 
Wciąga ich na tę drogę wyso- 
ka hierarchia kościoła katolickie | 
go. Weciągają ich na tę drogę | 


r kaonstyz m 
ticyjne zarządzenia Uchwałane przez | ' 


Manifestujemy 
wolę pokoju 


Dlatego też mamy prawe pod 
nosić głos protestu j zwracać się 
da narodu. 


Nikt nie potrafi dowieść przy 
pomocy rozumnych argumentów, 
a nie przy pomocy kłamstwa i 
propagandy antykomunistycznej; 
że Włochom grozi dzisiaj niebez 
pieczeństwo ze strony Związku 
Radzieckiego i krajów demokrz- 
cji ludowej i że dlatego winny 
one prosić Stany Zjednoczone a 
broń. Musimy jasno powiedzieć 


manifestewania swej woli poko 
ju. 


Naród włoski przeludził sie, gdyż 
zrozumiał konieczność rozwiązania 
stojacych przed nim: zagadnień i 99 
stanowił nie dopuścić do tego, aby w 
kraja raz jeszcze ugruntowała się 
jawna dyktatura najgorszych reak- 
cyjnych elementów warstwy uprzy- 
wilejowanej, to jest faszyzm. Kierow 
nicy rządu mylą się, jesli sądzą, że 
dzięki nowym reakcyjnym zarządze- 
niom potrafią przejąć inicjatywę 
walk społecznych, które od wielu już 
lat toczą się wę Włoszech, 


Inicjatywa 
w rękach ludu 


Inicjatywa ta — podkreślił To- 
gliatti — pozostaje w ręku ludu, w 
ręku robotników, chłopów, przodują 
cej inteligencji, urzędników — całe- 
go ludu pracującego. Naród włoski 
nie chcę cofać sie. Naszym obowiąz- 
kiem jest zapewnić mu takie kie- 
rownietwo, które nie uchylałoby się 


imperialistyczne grupy rządzące | od koniecznej walki, które umiałoby 


w USA, które chciałyby stwe- 


w 


walkę tę prowadzić ten. sposób, 


rzyć w całej Europie zachodniej | zby jej front stale się rozszerzał, a- 


— we Włoszech, Francji i Bet-} 


gii — sytuacje analogiczną do 
sytuacji istniejącej w i 
frankistowskiej. 


Cóż powinniśmy robić w tej sytua| toczącej 


hy nasze pozycje coraz bardziej się 
wzmacniały, a pozycje naszych wro- 
gów coraz bardziej słabły. Nie ule- 
ga wątpliwości że ostatnie słowo w 
się wałce wypowie naród 


cji? — pyta Togliatti. — Odpowiada | włoski! 


wypływające zarówe; 
ne z sytuacji ludu pracującego, jax 


to naraławi  wezwnć zo da 2-7 


| Uczestnicy Konferencji Par 
Czerwonego Widze 
do Przewodniczącego Komiteto Centralne 


Przewodniczący Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoc 


Partii Robotniczej 
Tow. Bolesław Bierut 


Warszawa — | 


za na If konferencji wyborczej Dzielnicy PZI 
«odza delegaci przesyłają Ci, drogi Towarzyszu Prze 


| Pe e, partyjne pozdrowienia. 
Dzielnicowa konferencja 
pewnia 


jna Czerwonego Wi 
Ciebie i Komitet Centralny, że klasa robotnicz: 


prowadzona przez jej czołowy, trzytysięczny oddział Pe 
dnoczonej Farti Robotniczej, postawione przed nią za 
tyczne i gospodarcze wykona i wzmocni tym obóz wal 
demokrację i socjalizm, któremu przewodzi Ukochany 


Stalin. 


Pzielnicowa organizacja partyjna, kierując się uch 
Plenum KC stale będzie wzmagać swą czujność w za0st. 
coraz bardziej walce klasowej i wroga zwycięży. 

Czerwony Widzew nie zawiedzie nigdy Partii, Kom 
tralnega i Ciebie Drogi Towarzyszu Bierut. 


Otwarcie obrad XII Kon; 


Francuskiej Partii Komunistycz! 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 


rozpoczął się XII Kongres Francas- 
kiej Partii Komunistycznej. Na Kon 
gres przybyłe ponad 1.000 delega- 
tów. 

Wśród niemiiknących oklasków se 
kretarz Francuskiej Partii Komuni- 
tycznej Leon Mauvais zaproponował 
następujący Skład biura Kongresu: 
Thorez; Duclos, Marty, Cachin, Fra 
chon, Monmousseau. Bilioux, Ramet 
te, Guyot, Fajon, Valdeck Rochet, 
Casanova, Michant, Lecoeur, Bonte, 
Cogniot Kriégel, Valrimond, Ver- 
meersch, Vaillant - Couturier, He- 
naff, Tournade, Joliot „ Curie, Ara- 
gon: Rosenbiatt, Mauvais, 

Sklad biura został przyjęty jedno 
myślnię. 


przeciwko naradom 


poczęła się w Hadze narada tzw. 
„Komitetu Obrony“ przy Radzie Pak 
tu Atlantyckiego. Naradzie, w której 
biorą udział ministrowie spraw woj 
skowych sygnatariuszy agresywnego 
błoku atlantyckiego, przewodniczy 
minister obrony USA — Johnson. 
Ministrowie rozpatrują różne plany 
iitarne, oprze É przes RTEfÓW. 
| sztabów krajów, które p 

paki atlantycki. 

Agencja „United Press™ oraz inne 
agencje zachodnie podają, że na na- 
radzie omawiana jest sprawa oficjał 
nego przyjęcia do koalicji „atlantyc 
kiej" Hiszpanii frankistowskiej. 

Prasa holenderska podaje, że na 
naradzie zarysowały Się poważne roz 
bieżności. Przedstawiciele Holandii 
Francji innych krajów Europy za 
chodniej wyrażają niezadowolenie 
z powodu wygórowanych żądań ge- 
nerałów amerykańskich w sprawie 
rozbudowy sił zbrojnych tych kra- 
jów, 

 .,%* 

Szerokie rzesze ludności nolender 
skiej wyrażają zdecydowany protest 
przeciwko agresywnym nlanom opra 
cowywanym w Hadze przez uczestni 
ków paktu atlantyckiego. W sobote 
tysiące mieszkańców Hagi na apel 
miejscowego Komitetu Obrońców 
Pokoju wyszły na ulice, aby zamani- 


HAGA (PAP). Dniz 1 kwietnia roz 


Otwarcia Kongresu d 
tarz Francuskiej Partii 
nej w departamencie 
członek Biura Polityczi 
Guyot. Powitał on w i 
szło stu tysięcy komun 
paryskiego delegatów, 
byli na zjazd oraz p 
bratnich parti Komu 
robotniczych. Mówca 
stanowisko rządu fran 
ry na rozkaz Waszyngj 
udzielenia wiz pm 
parti komunistycznyc 
czych krajów demokrać 
raz delegatom Komuni 
ti Niemiec i Komunisj 
Finlandii. 


Ludność Holandii manife 


„komitetu o 


agresywnego paktu atlantycki 


testować niezłomną wi 
nie pokoju, Z Amsterd 
damu, Gronihgen, Zs 
nych miast, nie bacząc 
władz, przybyły delega 
pokoju. Delegacje robo 
den, Haariem i Limbu: 
nych terenowych orga 
racji kobiet: holendersk 
nych. postępowych. grret 
ambasadzie amerykańs 
wi  hołenderskiemu 
stwierdzające, że narń 
pragnie pokoju i odrz 
ne płany opracowywa 
przez obcych generałów 


Delegacja polska 
na uroczystości V 


wyzwolenia | 


WARSZAWA. (PAP). 
bm, udała się samolot 
pesztu polska delegacja 
uroczystości piątej rocz 
lenia Węgier, przypadaj 
4 bm, W Skład deleg: 
członek Rady Państwa 
Jóżwiak, min. oświaty 
szeryski, minister Poc 
fów tow. Szymanowski 
nister obrony narodow: 
szewicz. 


Uwaga — Redaktorzy gazetek Ście 


zakładów pracy i instytucji 


Dnia 8 kwietnia br. o godzinie 12 odbędzie się w sali 
i Artystów przy ul. Piotrkowskiej 102, otwarcie V Ozółn 


Wystawy Gazetek Ściennych, 


Gazetki na wystawę należy dostarczyć do Redakefi . 
botniczego* (Piotrkowska 86) do dnia 5 kwietnia włączn 


Wzmożoną pracą wzmacniamy pol 


FTkacze i dziewiar ze najwyższej jakości 
otrzymuje nagroda za swą doskonałą pre 


Wśród miejskich dostatnich ubrań 
przewijają się tu 1 ówdzie barwne 
stroje Ślązaczek. Przybyli tu dzisiaj 
przedstawiciele zakładów przemysłu 
wełnianego i dziewiarskiego z całej 
Polski, Najlepsi z najlepszych, ci 
kiórzy nie produkuja braków i sta- 

| le przekraczają w wysokim stopniu 
bazy akordowe. Na sali zwartą ma- 
są zasiedli ekstra = tkacze i ekstra — 
tkaczki oraz dziewiarze dający *" 
procent pierwszego gatunku. 


ści fachowe, a zarazem praca =". | 
się do podnies 0. 


przyczynili 
jakości naszegę przemysłu 
kienniczego. do wzbogacenia © 
szego kraju — powiedział. re"w- 
sekre 


czynając uroczystość, 

EK PZPR tow. Duniak, 

— Czerpiąc z przebogatych 
Świadczeń Związku  Radzieck «1 
ssując współzawodnictwo o % w 


— „(Gościmy dzisiaj tych, | 
| rzy wykazali największe zdć w - | 
i 


szą jakość produkcji robotnicy nasi 
pokazali, że produkowanie bezbłęd- 
nego towaru przy jednoczesnym wy 
sokim wykonaniu bazy akordowej 
jest całkowicie możliwe do osiągnie- 
Gia. Dziś. gdy wydajność pracy jest 
ynonimem najwyższej wartości ma 

inej i moralnej naszego spole- 


o uznajemy przodowników 
pracy za największych bohaterów; 
w hudawńniozych Polski Ludowej, 


ej“. 

swych przodów- 
ciele związków, 
dyrekcji vakta- 


r âa ich wracają się 
v * re" ium, gdzie, tuż 0- 
P 614% > awińsk go, który 
prawu a ejszą uroczystość, 
kz Mia, rpiłakowa inicja- 
ba bow cajwyższej jakości. 


rezpoczęła ten no-| 


wy rodzaj  współrawednictwa. 

Ona pierwsza nokazała, jak moż 

na tkać towar bezbłędnie, jak 

przy tym dawać więcej niż 160 

procent produkcji, 

Przemmawiająa kolejno: sekretarz 
Związku Zawodowego Włókwiarzy 
tow, Aniołkiewicz, dyrektor naczel- 
ny CZPW tow. QOsys i dyrektor 
CZPDz tow. Lewandowski. Mówią 
o ogromnych osiągnięciach klasy ro 
botniczej, która zwycięsko ukoficzy- 
ła Plan  Trzyletni i podejmuje zo” 
bowiązania celem przyspieszenia 
wykonania Planu 6-ietniego. Mówią 
o wielkiej roli jaką w walce tej o- 
dezgrali przodownicy pracy, robot- 
nicy najwyższej jakości. 

— Nad tymi osiągnięciami nie mo 
żemy przejść do porządku dzienne- 


;go — oświadcza tow. Amiołkiewicz 


— Na.podstawie wyników, jakie dał 


inam ostatni konkurs, przystąnimy 
„do opracowania regulaminu 


premio- 


wania za jakość prodi 
myśle wełnianym, rozy 
krojoną ma szeroką sk 
pularyzowania metod ' 
szych robotników. 

zebrani więdzą, że si 
mi poważne zadaria, ż 
siłków, od ich kierow. 
zakładzie pracy będą 
rze zależały wyniki zot 
gofalowych, przedterm: 
anie planu. 

— "pytuł przodownik 
tytuł uprawniający do 
szczytów, lecz jednocze 
zujący — mówi min. to 
— Szacunkiem i opi 
będziemy  maszych pm 
lecz ich zadanie — w i 
cy porywać innych sw 
dem, mobilizować coras 
sy robotnicze do ubiega 
najlepsze wyniki w pri 

okończenie ua 5 


| 


h 


k 


m) 


1 


S. ftomamczenko 
micznych 


Towarzysz 


*_ Kandydat nauk 


Stali 


_o socjalistycznej przebudowie rolnictwa 
(Z okazji 20-lecia artykułu Józefa Stalina pt. „W odpowiedzi towarzyszom kołchoźnikom”) 


latach 1929 — 1933 w myśl ge- 


TOWARZYSZ STALIN UCZY, że 


nialnego planu Stalina I pod je | przemoc, której w walce z wrogiem 
radziećcy 


gó kierownictwem chłópi 
masowo wstąpili ną drogę nowego 
życia. Realizując wskazania tówarzy 
sta Stalina, chłópi radziecóy prze- 
szli w tych latach od gospodarki in 
- dywidnalnej do gospodarki uspołe- 
uznionej, zrzeszając swoje gospodar 
stwa w spółdzielnie produkoyjne, 
w góspodarstwa kolektywne czyli 
kołchozy. Odwieczny problem sagrar 
my, zagadnienie stosunków wzajem 
: nych między miastem i wsią zna- 
fazły w ZSRR pełne rozwiązanie na 
bazie pianu spółdzielczego Lenina == 
Stalina. System drobnych góspo- 
darstw chłopskich, który skazywał 
rolnika na głód, nędzę i ciemnotę, 
zastąpiono przez nowy, postępowy 
ustrój kołchozowy. Ustrój ten stwo 
rzył nieograniczone możliwości roż- 
woju rolnictwa, a tym samym z%pe 
wnił stały wzrost stopy życiowej | 
podnoszenie się poziomu kulturalne 
gò wielomilionowych mas  chłop- 
stwa. 

Rozwijając plan spółdzielczy Le» 
nina, towarzysz Stalin opracował 
naukową teorię kolektywizacji. Na 
podstawie tej teorii partia bolsze- 
wicka w krótkim czasie zrealizówa 
ła całkowitą kolektywizację gospo- 
darstw chłopskich, zlikwidowała w 
kraju ostatnią klasę wyzyskiwaczy, 
klasę kułaków. 

Koniec roku 1929 i początelc roku 
1830 były okresem, kiedy zaczęły 
zrzeszać się w kołchozach nie posz 
czególne grupy chłopów radziec- 
kich, jak to było przedtem, lecz ca 
łe wsie, gminy, powiaty i okręgi. 
Oznaczało to, że do kołchozów zaczę 
ła wstępować nie tylko hiedota wiej 
ska, ale i masy chłopstwa średnio” 
rolnego. Wiosną 1930 r. ponad 50 
proc. gospodarstw chłopskich ZSRR 
zerwało z drobną gospodarką indy- 
widużlną i połączyło się w kołcho- 
zy w celu prowadzenia gospodarki 
uspołecznionej. Na wsi radzieckiej 
nastąpił zasadniczy zwrot w kierun 
ku socjalizmu., Był so triumf stali- 
nowskiej teorił kolektywizacji. 

Praktyka budownictwa  kołchoza 
wego wykazała, że pomyślny prze* 
bieg kolektywizacji jest możliwy 
jedynie w warunkach całkowitej 
zgodności (z wytycziiymi > cłeninow= 
sko stalinowskiej teorii- sociali= 
stycznegu przeobrażenia wył, ponie 
waż każde najmniejsze nawet od- 
chylęnie od pozycji łeninizme w 
sprawach kolektywizacji prowadzić 
musi nicuchronnie do zdyskredyto 
wania kołchożów, do ich rozpadnię 
cia się. Tak np. okazało się, że 
wprowadzanie kołchozów Środkami 
administracyjnymi, jak to miało 
mniejsce w początkowym okresie bu 
downictwa koółchozowego w ZSRR, 
jest metodą z gruntu błędną. 

Dzięki radykalnym środkom, za* 
stosowanym z inicjatywy towarzy* 
sza Stalina przez Komitet Centralny 
Partii: szybko naprawiono błędy po 
pełnione w poszczegółnych rejonach 
kraju. 

W omawianym przez nas okresie 
chłopi radzieccy z różnych rejonów 
kraju zwrócili się do towarzyszu 
Stalina z prośbą o radę w widłu pa 
lących kwestiach budownictwa kol 
chożowego. 

Dnia 3 kwietnia 1930 r. „Prawda” 
zamieściła na swych łamach pracę 
towarzysza Stalina „W odpowiedzi 
towarzyszom kołchóźnikom”. Posis 
da ona nieocenioną wartość dla 
chłopów pracujących każdego kra- 
fu, wkraczającego na droge socjalie 
mu, zawiera bowiem rozwiązanie 
najważniejszych zagadnień z zakre 
su teorii i praktyki socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa. 


WNowa Jakatia 


MOSKWA (AR) Deputowa- 
ny do Rady Najwyższej ZSRR. 
zamieścił 
na łamach „Izwiestii“ artykuł. na 


.  Protodiakonow, 
temat przeobrażeń, które nasta 
piły w Kraju Jakutów, ' 

W r, 1917 istniało w Jakutli 
zaledwie około getki karłowa- 
tych, na wpół  chałupniczych 
przedsiębiorstw. 


tysiąc przedsiębiorstw 

siątki tysięcy 

nych robotników. 
Za czasów władzy rudzieckiej 


w reptiblice rozpoczęto eksploa- 
tację licznych złóż metali koloro 


wych; odkryto wielkie pokłady 
węgla. 


Jakutii. 
Ustrój 


blika liczy obecnie ponad $00 kot 


chozów, obsługiwanych przez do 


- ; rkonale wyposażone stacje ma- 


sżynowo-traktorowe. hozy 


jwkuckie osiągają dobre ur 


je. Tak np. w kołchozie im En-| 


gelse (rejon olekmiński) prze- 
ciętnie zbiory na obszarze 682 
ha wynosiły około 15 cetn. z ha, 


a na obszarze 100 ha — ponad 


ST acinanów m ha. 


W następnych 
kilku latach powstało tu ponad 
przemy- 
słowych, zatrudniających dzie- 
wykwalifikowa- 


Bardzo poważne kwoty 
inwestoówano w przemysł i tron: 


kołchozówy otworzył 
Jskutami drogę do dostat- 
niego i kulturalnego życia. Repsi- 


klasowym nie da się uniknąć, jest 
niedo na w stósunku do 
obłopstwa średniorolnego, będącego 
sojusznikiem klasy robotniczej w 
jej walce przeciwko wyzyskiwa- 
czom. 

Pracujących chłopów należy kiero 
wać na tory gospodarki kolektyw- 
nej na zasadzie całkowitej dobro- 
wolności, drogą przekonywania ich 
o wyższości gospodarki społecznej, 
kolektywnej mad gospodarką indy- 
widualną. Jedynie kołchczy stwo- 
rzone przy zachowaniu tych warun 
ków będą trwałe i będą się pomy- 
ślnie rozwijały. 

STALIN UCZY, że tempo i mėto 
dy budowniowa kołchozowego nie 
mogą być szablonowe, jednakowe 
üla wszyskich krajów, ani też dla 
wszystkich rejonów, > 

KC WKP (b) powział 5 stycznia 
1930 r. historyczna uchwałę „O tem 


pie kolektywizacji i o pomocy pań- |. 


stwB w dziele budownictwa kołcho 
zowego”, Uchwałą ta, ustalająca in 
dywidualne terminy. tempo } meto 
dę kolektywizacji w zaleźności od 
konkretnych „warunków danego re 
jonu, w znacznej mierze przyczyni 
ła się do rozwożn ruchu kołchoza- 
wego w ZSRE. 

W swojej odpowiedzi kołchoźni= 
kom towarzysz Stalin podkreślił 
również, junk wielkie znaczenie dla 
pomyślnych wyników budownicżwa 
kołchozowego posiada wybór najbar 
dziej cełowej i najbardziej odpowia 

ajacej chłopstwu praeującema tor 
my ruchu kolchozawega. i 


tii — uczy towarzysz Stalin 
należy zawsze kierować się nie 
naruszalną zasadą ieninizmu — 

„nie wyprzedzać rozwoju màs, 

nie dekretować ruchu mas, nie 
odrywać się od mas, lecz kro- 
czyć wraz z masami i prowadzić 
je naprzód, doprowadzzjąc ie 
do naszych haseł | ułatwiając 
im, przekonanie się z własnego 
„doświadczenia o słuszności na- 
szych haseł". 

Postulatowi temu czynił w pełni 
zadość artel rolny, zalecany przez 
towarzysza Stalina, jako podstawo- 
wa forma ruchu kofchozówego "w 
danej jego fazie, 

W artełu rolnym uspołecznieniu 
podlegają jedynie podstawowe środ 
ki produkeji, nie ulega zaś usno- 
łecznienin ziemia  przyzagrodowa, 
budynki mieszkalne | pewna część 
bydła, „W artelu rolnym — uczy 
towarzysz Stalin — łączą się har- 
monijnie osobiste tnteresy  kołcho- 
śaników z ich interesami aspołeczny- 
mi, przystosowiują się interesy ošo 
biste do interesów społecznych, u- 
łtatwiając w ten sposób wychowanie 
wczorajszych indywidualistów w du 
chu kolektywizmu”, 

Analizując przebieg walki o kołe 
ktywizację gospodarstw ehłopskich, 
towarzysz Stalin ostizega prakty= 
ków budownictwa kołchozowego i 
całe chłopstwo pracujące przed błę 
dami, które mogą powstać na sku- 
tek lekceważenia praw walki klaso 
wej. Lenin uczy, że każda ofensy- 
wa, która nie zakończy się utrwałe 
niem zdobytych pozycji, skazana 
jest nieuchronnie na fiasko. ] 

W odpowiedziach swych Sta- 
łin pisał: „Są jeszcze chłopi, któ 
rych dzisłaj nie zdpłaliśmy jesz 
cze przekonać o słuszności nå- 
szej sprawy, ale których napew 
no przekonamy jutro, gdyż je- 
dynic  kołchczy są Środkiem, 
wskazującym chłopom wyjście 
z nędzy i ciemnoty do dostatnie 
go i kulturalnego życia”. 


s 


Stworzenie przemysłu socjali- 
stycznego i źwycięstwo ustroju 


kołchozowego wpłynęło rady- 
kalnie ña poziom życia Jaku- 
tów. y 


Powstały nowe miasta i duże 
osiedla robotnicze, Zamiast ë- 
motnych, rozrzuconych na olbrzy 
mich obszarach tajgi jurt z szy- 
bami z lodu, widzimy nowocze- 
she osady kołchozowe, posiada- 
jące szkoły, kluby, sklepy, szpl- 
tale i sanatoria, W wielu ósa- 
dach mieszkania Jakutów oświe 
tła już nie nędzny płomyk ka- 
ganka olejnego, lecz żarówka — 
„I£mpka Iljicza”. 

W Jakutii czynnych jest obec 
nie 600 szkół, w tej liczbie 15 
średnich szkół zawodowych, w 
których kształcą się przyszli 
nauczyciele, agronomowie gör 
mity, persomel administracyjny. 


Już w 1942 r... analfabetyzm 
na terenie republiki został pra- 
wie całkowicie zlikwidowany. 

Dopiero po rewolucji powstały 
w republice pierwsze placówki 
lekarskie: uruchomiono ponad 
700 szpitali, ośrodków sanitar- 
mych, sanatoriów dla gruźlików: 
przychodni. W instytucjach służ 
by zdrowia pracnje ponad 3,5 ty 
siąca lekarzy. felczerów. nałaż- 
nych itp. 


- 


20 lat życia i pracy chłopów ra- 
dzieckich w warunkach ustroju koł 
chozowego stanowią wymowne świa 
dectwo dalekowzroczności towarzy 
sza Stalina. Niepokonana siła ustro 
ju kołlchozowego unaoczniła się juź 
w okresie przedwoj i znala- 
zła dobitne potwierdzenie podczas 
wielkiej Wojny Narodowej. 


Wyłszość ustroju kołchozowego u 
wypukła się jeszcze wyrsziściej dziś, 
gdy rozwój rolnictwa w ZSRR od- 
bywa się w wielokrotnie szybszym, 
niź w latach przedwojennych tem- 
pie, gdy produkcja zbóż w ZSRR 
przekroczyła już przedwojenne cy- 
fry zbiorów. 


Wiekopomną zasługą wielkich wa 
dzów mas pracujących, LENINA i 
STALINA wobec narodów całego 
świata było uterowanie drogi do nie 
ógraniczonego rozwoju gospodarki 
rolnej, 


Drogą tą chłopi radzieccy kroczą 
pewnie ku komnnizraowi. Na tę 
właśnie, jedynie słuszną drogę wkra 
czają chłopi krajów demokracji lu 
dowej. 


Ww artykule wstępnym „Prawdy”, zatytułowa= 
dla spraw 


"nym „Więcej zainteresowania 
czych* czytamy m. ini 


| dzista, 
_ odegrania 
 Spódarczy, o PTZY 


 bokiego oświetlenia. 
Już w 1918 roku Włodzimierz 


pmt — pisał Lenin — na gr 


dotyczących bundownietwa nowego 


A jest to przecież główne zadanie 


Towarzysz Stalin podkreślał ni 


Prasa radziecka, 


Wiecej zaimt 
T dla spraw gospodarczych: 


w. dziedzinie oświetlania zagadnień bu- 
downictwą gospodarczego .i współzawodnictwa so- 
cjalistycznego. Prasa odegrała ważną rolę w dziele 
rozwoju ogólna - narodowego współzawodnictwa so- 
cjalistycznego i ruchu stąchan 
wania przodujących metęd pracy nowatorów pro- 
dukcji, krytykowania niedociągnięć na põlu bn- 
downictwa gospodarczego, Obecnie —w a 
ki o przedterminowe wykonanie powojennej Pięcio- 
latki Stalinowskiej — prasą jest ż orężem 
w rękach Partii, twórcy j organizatora wszystkich 


Prasa bolszewicka, jako kolektywny propagan- 
agitator i organizator mas, powołana jest do 
wielkiej roli w walce o dalszy rozwój g0- 
eszenie tempa rozwoju gospo- 

- darki radzieckiej, 0 rozszerzenie współ 
socjalistycznego. W chwili obecnej prasa radziecka 
staje w obliczu nowych, doniosłych i skomplikowa- 
nych zadań, wymagających wszechstrommego i gię- 


pt. „O charakterze naszych gazet“ nawę 
Tadziecką, by poświęcałą więcej uwagi 5prawom go- 
 spodarczym, godną nie w sensie rozważań „ogól- 
ych“. „„Poruszanie spraw Że 


wychowuje się u nas masy ra żywych, konkretnych 
przykładach | wzorach ze wszystkieh dziedzin życia. 


przejścia od kapitalizmu do komunizmu”, 


prasa nasza jest powołana do odegrania wielkiej roli 
w sprawie budownictwa socjalistycznego. W artyku- 
le pt „Współzawodnictwo i entnzjazm pracy mas* 
towarzysz Stalin postawił wobec prasy zadanie: 
wnikliwie oświetlać zagadnienia współzawodnicywa 
Wielomilionowych mas pracujących, które uważają 
sprawę współzawodnictwa za Swoją własną. 

f wykonując wskazania Lenina 
l Stalina, zawsze rozwijała i rozwija ożywioną dzia- 


łalność 
gospodar= 


e 


zawodnictwa 


zwycięstw 
(w artykule Aby 
lywał prasę 
stawy ekonomiki, 
powinno 
skrupu- 


życiam Za mało 


prasy w okresie 


ejednoktotnie, że 


no - narodowym 
nym e wykonanie 


dzieckiegoł 


eresowania 


rzeczy oświetlać zagadnienia gospodarki radzieckiej, 
winni eni przede wszystkim 


tarcze, częściej zwiedzać przedsiębiorstwa, poznawać 
osobiście przodowników prodnkcji, jp do pra- 
m g A. 7 gazet rw autorski bre cznamy së 
ej koniroli i studiowaniu konkretnych faktów, Sirawami gospodarczymi O O 7e i 

Robotnicy - stachanowcy są nowatorami nasze 
ko przemysłu. Dlatego to ndzielenie w gazecie miej- 
sca nowaterom produkcji - stachanoweom, działa- 
czem nauki i techniki i inteligencji technicznej — 
ma ogromne znaczenie dla rozpowszechniania do- 
świadczeń przodowników pracy. 

„Więcej zainteresowania dia spraw 
czych! — pisze „Prawda” na zakończenie artykułu. 
Niechaj każda gazeta systematycznie i wnikliwie na- 
świetla ważne zagadnienia gospodarki socjalistycz- 
nej, niechajpopiera twórczą inicjatywę mas w ogól- 


skiej, w wałce o dalszy rozkwit potęgi kraju r2- 


m s —— 
T 


0, popularyzo-= 


wal- 


rad 
ze 


sami opanować pod- 
głębiej wnikać w sprawy gospo- 


gospodar- 


współzawodnictwie  socjalistycz- 
powojennej Pięciolatki Stalinow- 


Zbrodnicze knowania Tito 
przeciwko wolnym i niepodległym narodom 


Przemówienie prokuratora w procesie szpiegów jugosłowiańskich w=Solii 


SOFIA (PAP) — W toczącym się przed Okręgowym Sądem w Sofii 
„Przy rozwiązywaniu tej kwes | procesie przeciwko grupie szpiegów, dywersantów i terrorystów jugosło- 


Pod maską kłamliwych deklaracji 
e wierności dla sprawy socjalizmu 
oświadczył piokurator — titowcy 
usiłnją zdyskredytować ideę socjali- 
zmu w oczach całego świata. Nie 
jest to jednakże jedynym celem ich 
zbrodniczej krucjaty przeciwko wol- 
ności i szczęściu narodów. Reżyse- 
rem marionetek  jugosłowiańskich 
jest poseł amerykański w Belgradzie 
George Alłen, który pragnie ponow 
nie przekształcić Bałkany w beczkę 


— |wiańskich przemawiał prokurator Petryński. 


procha. 

Titowcy — ciągnął dalej prokura- 
tor — nie mają i nie mogą mieć wła 
snega programu ideoweżo i politycz 
nego, Ujarzmili oni klase robotniczą, 
popierują bogaczy wiejskich — osto- 
je swego reżimu.  zaszczepiają w. 
kraju faszyzm, Idąc w ślady gesta- 
po, titowcy zorganizowali kontrrewa 
lucyjny ośrodek, którego nmici pro- 
wadzą do Waszyngtonu. > 

Jednym x głównych obiektów eks- 


pansji imperialistów ma Bałkanach 
est Bułgarska Republika Ladowa. 
b 9 września 1944 r. Tito i jego | 
klika niezwłocznie przystąpili do re 
alizowania swej wrogiej i dywersyj 
nej działalności, wymierzonej prze- 
ciwko Bułgarskiej Republice Ludo- 
wej. W ramach ogólnego planu im- 
perialistów anglo-amerykańskich ntie 
li oni organizować w krajach Europy 
środkowej i połudnstowa - wschodniej 
rzewroty w  cełu oderwania tych 
rajów od ZSRR i stopniowego prze 
kształeania ich w szturmowy oddział 
imperialistów. wymierzony przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, 


Szpiedzy i -dywersanci w habitach 


przed Trybunałem Państwowym w Pradze 


PRAGA (PAP) — Przed Trybunałem Państwowym w Pradze stanęło 
10 katolickich księży - zakonników, oskarżonych o działalność szpie- 
gowską i dywersyjną przeciwko władzy ludowo - demokratycznej w Re- 
publice Ozechosłowackiej, w charak terze agemtów Watykanu, Na ławie 
oskarżowych zasiadło m, in. trzech księży, zajmujących w hierarchii 
zakonnej wysokie stanowiska. odpowiadające godności biskupa, Są to: 
prowincjał Zakonu Jezuitów w Czechosłówacji— Frantisek Silhan oraz 
opaci klasztorów OG. Premonstrantów — ks. Augustin Machaika i ks. 
Bohumil Vit Tsajovsky. Pozostali oskarżeni należą do różnych zako- 


nów katolickich. 


Akt oskarżenia wymienia m. in. 
następujące fakty, ustalone w toku 
Śledztwa: 

Osk. Mastilka, absolwent Waty= 
kańskiego Instytutu Wschodniego w 
Rzymie, szkolił kadry szpiegów prte 
ciwko ZSRR. Został on skierowańy 
w 1944 r. do Słowacji, gdzie przedo+ 
stał się do oddziałów partyzanckich 
i uprawiał szpiegostwo na rzecz Wa 
tykanu, a później dostarczał swym 
mocodawcom informacji o arm ra=- 
dzieckiej. Inny oskarżony, francisz= 
kanin ks. Józef Urban był podczas 
okupacji agentem gestapo. 


Watykan podzielił role 


Akt oskarżenia podkreśla, że Wś- 
tykan, po okresie współpracy z hitle 
ryzmem, przeszedł na ścisłą współ- 
pracę z USA. Plańy Watykanu zmie 
rzały do utworzenia „federacji śrmd 
kowo - europejskiej" pod erłem 
Habsburgów. 

Szczególnie ważną rolę w tej sk= 
cji odgrywać miały zakony w Cze” 
chosłowacji. Redemptoryści czezcy 
mieli zwalczać wpływy socjalistycz= 
nę wśród młodzieży, franciszkanie 
— sabotować przebudowę gospodaf- 
ki rolnej, dominikanie zuwać 
nad antypaństwową polityką hie- 
rarchii kościelnej, Zakonowi pre- 
monstrantów przypadała rola przy= 
gotfowywania powstania zbrojnego 
przeciwko Czechosłowackiej Repu- 
blice Ludowej. 

Lista przestępstw obejmittje m. in. 
ukrywanie broni w klasztorach, kol 
portaż ulotek  antypaństwowych, 
podburzanie wiernych  przeciwxo 
państwu, przekażywanie Watykanó= 
wi poufnych informacji, gromądze- 
nie walut obcych i kosztowności na 
finansowanie akcji antypaństwowej, 


a godz. 18. 


do 4 kwietnia włącznie. 


Keórespondenci „Głosu”, racjonali- 
zatorzy, przodownicy pracy i uczest- 


stawienie sztąki A. Korniejczuka pt. „Makar Dubrawa*, które odbę- 


Sprzedaź biletów w cenie 60zł na wszystkie 


organizowanie sieci  szpiegowzkiej, 
okazywanie pomocy ukraińskim ban 
dóm faszystowskim UPA. 


Oskarżeni przyznają się 
do winy 
W toku śledztwa jeden z oskarże- 
nych członek zakonu premonstran= 
tów — Stanisław Bartak * przyznał 
śię cażkowicie do winy, wyrażając 
kruche. Inmi oskarżeni przyznal 
się do winy częściowo, tłumacząc się 


„brakiem złej wol“, Zeznają oni, że 
działaj w myśl instrukcji arcybisku 
pa praskiego Berana, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
sąd rozpoczął przesłuchiwanie oskar 
żonych. Pierwszy zeznawał ks, Au= 
gustin Macnalka, który szczegółowo 
opowiedział o swej zbrodniczej dzia 
łalności. Z zeznań oskarżonego Wy- 
nika m. in., że spiskując przeciwko 
państwu czechosłowacziemu liczył | 
on na wybuch wojny — w maju|j 
1949 roku. | 

Opat ks. Tajovsky przyznał, że ýa- 
ko kaznodzieja występował wrogo 
przeciwko ustrojowi ludowo = ê- 
mokratycznemu, > 

Oskarżony kierował się instruk- 


Prokurator przypomina, że w koń 
cu roku 1946 Kardej z polecenia Ti- 
to spotkał się z Trajczo Kostowem 
i oświadczył mu. że jeszcze w czasie 
wojny Tito i jego klika za zgodą 
Amerykanów zaczęłi pracować nad 
zwiększeniem wpływów Tito na Pół- 
wyspie Bałkańskim. Tito, Rankovicz, 
Dżilas i Kardel polecili Trajczo Ko- 
stowowi wykorzystać ideę zjednocze 
nia Słow. południowych w federa- 
cję oraz doprowadzić do przyłączenia 
Bułgarii da Jugosławii w charakte- 
rze siódmej republiki, a armię buł- 
garską oddać pod dowództwo Tifo. 

Proces obecny — HES dk 
rator — ponownie potwierdził, że 
Kkontrrewolucyjna grupa z Tito i 
Rankoviczem na czele jest ośrod- 
kiem spisku przeciwko terytoriafnej 
integralności, niepodległości i bezpie 
czeństwn Bułgarskiej Republiki Lu-. 
dowej. 

Przechodząc do omówienia zbród- 
niczej działalności poszczególnych 
oskarżonych, prokurator wykazuje 
ścisłe ich powiązanie z jugosłowiań- 
skimi ośrodkami dyspozycyjnymi. 

Zwierac z polecenia Sawicza 
miał w dniu 9 września 1949 ro- 
ku rzucić bombę na trybunę 
mauzóleum Georgi Dymitrowa, 
na. której mieli się znajdować 
nie tylko członkowie rzadu buł- 
garskiego, lecz również marsż8- 
łek Woeroszyłow i inni przedsta» 
wiciele delegacji radzieckiej oraz 
delegaci krajów demokracji u= 


dowej. 
Inni oskarżeni z polecenia WYySo- 
kich urzędników  jugosłowiańskich 


przekroczył granicę bułgarską i pô- 
magali pracownikom ambasady jugo 


cjami radfa watykańskiego. W cza- | słowiańskiej w realizowaniu zbrodni 


sie pobytu 
zdradził wiele 
państwowych. 

Rozprawa trwa. 


Pogadanki radiowe 


o statucie PZPR . 


Komunikat Wydziału Szkolenia Partyjnego PZPR 


Wydział Szkolenia Partyjnego KC | 
PZPR zawiadamia, że począwszy od 
wtorku, 4 kwietnia 1950 r. rozpocz= 
nie się cykl pogadanek radiowych o 

tatucie PZPR. Pogadanki stanowią 
materiał pomochiczy dla uczest- 
ków kursów partyjnych I stopnia w 
mieście i na wsi. 

Każdy temat powtarzany będzie 
cztery razy w ciągu jednego tygó* 
dnia na fal 1.321.6 (radiostacja War 
sżawa 1), we wtorki o godz. 15, śro= 
dy o godz. 19, piątki o godz. 14 m. 45, 
niedziele o godz. 10. 

Planowana ternatyka pogadanek © 
Statucie PZPR jest następująca: 

1) o znaczeniu Statutu, o członko- 
stwie Partii, 2) o prawach i obowiąz 


są do nabycia bilety na przed- 


miejsca trwać będzie 


kach członków Partii, 3) 6 sposobie 
przyjmowania do Partii, o kamdy- 
datach do Parti, © składkach pañ- 
tyjnych, 4) a dyseypiinie partyjnej, 
516) o centralizmie demokratycznym, 
demokracji wewnątrz partyjnej, sa- 
mokrytyce i krytyce, 7) o budowie 
organizacyjnej Partii. władzach par- 
tyjnych i sposobie ich wybierania, 
8) Podstawowa Organizacja Partyj- 
na, o zebraniach podstawowej arga- 
nizacji 9) Podstawowa Organiżacja 
Partyjna w uakładzie produkcyj- 
mym. jej zadania į usprawnienia, or 
ganizacje oddziałowe i gripy partyj 
ne, 10) wież Partii z masami, šie- 
rowmictwo partyjne. praca Rað Na- 


w Rzymie oskarżony | czych płanów Tito i jego kliki oraz 
ważnych tajemnic | rozwijać 


działalność szpiegowską, 
terrorystyczną i dywersyjną. 

Zdradzając sprawę socjalizmu — 
stwierdza prokurator — titowcy prze 
kształcili Jugosławię w punkt zbor- 
ny dla wszystkich elementów opozy= 
cyjnych, awanturników i wszelkiego 
rodzaju przestepców, którzy napły- 
wają do Jugosławii, aby kontynue- 
wać walkę przeciwko legalnej wła- 
dzy w ich własnych krajach. “ 


Z przytoczonych faktów wyni. 
ka jasno — oświadczył w za- 
kończeniu prokurator — że ośre 
dek jugosłowiański z Tito, Dźi- 
lasem, Rankoviczem i Kardelem 
na czele jest. kontrrewolucyjnym 
ośrodkiem trockistówsko - szpie 
gowskim, mającym na celu osła 
bienie i obalenie legalnej władzy 
w Bułgarskiej Republice Ludowej 
przy pomocy przewrotów, bun- 
tów, aktów terroru i innych 
zbrodniczych akcji. 


Prokurator Petryński zażądał dla 
oskarżonych sprawiedliwego, lecz sū 
rowego wyroku. 

Oskarżeni w ostatnim słowie, przy 
znając się do winy, wyrazili skruchę 
i prosili o łagodny wyrok. 

Wyrok zostanie ogłoszony w po- 


rodowych i organizacji społeczitych. | niedziałek o godzinie 14-tej. 


ZAWIADOMIENIE 


Wydział Propagandy, Oświaty i Kultury Komitetu Łódz- 


kiego PZPR zawiadamia, że w 


dniu 4 kwietnia, o godz. 9 rano 


nastąpi otwarcie w Łódzkiej Szkole Partyjnej (ul. Południowa 
65) l-miesięcznego kursu dla wykładowców. 

Kandydaci na kurs winni zaopatrzyć się w skierowanie 
Komitetów Dzielnicowych oraz są proszeni o punktualne przy” 
bycie. 


WYDZIAŁ PROPAGANDY, OŚWIATY 1 KULTURY 
KOMITETU ŁÓDZKIEGO PZPR 
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Święta wielkanocne zbiegają się z przebudzeniem wiosny, 
z zmartwychwstaniem przyrody z dłuższego snu zimowego. 
Obrzędy i obyczaje ludowe, wszystkie mają jeden sens i cel: 
powitać i uczcić powstawanie nowego życia, Tak było od pra- 
„wieków, w czasach, które przesłania mgła legendy. Tak jest 
ì dzisiaj, z tą jednak poważną i zasadniczą różnicą, iż czasów 
dzisiejszych żadna legenda nam nie przesłania, a uroczysty ob- 
chód święta wiosny wiąże się nie tylko œ przebudzeniem 
się przyrody, lecz również z przebudzeniem się narodów świa 
ta, które na coraz większej przestrzeni kuli ziemskiej stają 
„do walki o wyzwolenie, o sprawiedliwość społeczną i pokój. 

Rośnie i z dnia na dzień potężnieje obóz obrońców pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na czele, obóz, który wieści wiosnę 
całej ludzkości. Uczcijmy jej zbliżanie się wiązanką kwiatów 
literatury pokojowej, | ; 


LEON PASTERNAK 


S ! è 4 e . ; 
wiat odmieniony 
Chińczyk, orzący ziemię z nadania | 
rewolucyjnej rolnej reformy, 


trud. warszawskiego murarza ochrania 
coraz to śmielsze rekordy i normy. 


Docker londyński, demonstrujący 
przeciw wurumkom życi nieludzkim, 
swoim protestem porwie i złączy 
palacza z Frisco 2 włókniarzem łódzkim, 


A AA AEON 
Pokój światu. Tymi 
czyli w Sztokholmie przemówie- 


mitetu Obrońców Pokoju. 


ośmieli się pierwszy zastosować 


wach Apełu. 
ją się te słowa po całej kuli ziem 


mowego knowacza. 

Pokój światu.  Obezwładniź 
zbrodniarzy atomowych. 
brzmi hasło i odzew ludzkości. Ty 
mi słowami wita dzień robotnik 
portowy Francji i Włoch, gdy od 
mawia ładowania i wyładowywa- 
nia broni i amunicji z dostaw a- 
merykańskich. Tymi słowami wi 


ta dzień robotnik radziecki, pol- 
ski, chiński, czechosłowacki, we- 


gierski, bułgarski, robotnik Nic- 
mieckiej Republiki Demokratycz= 
nej, gdy staje do pracy. Tymi sło 
wami kończy dzień wypełniony 
pracą, która przyniosła nowe trak 
tory, nowe obrabiarki, nowe tony 
węgla, nowe metry tkanin i no- 
we metry murów. 


nia uczestnicy obrad Stałego Ko- | Bo klice tej, 


zwiększa jej izolację w świecie, 
miotającej się w 
strachu przed nieuehronną  klę- 


"Pokój światu. Pokój narodom. | ską, bezustannie stoi przed oczy- 
Uznać za zbrodniarzy rząd, który | ma widmo choroby Forrestala, 


„Nowa wojna powiedział 


broń atomową. Te słowa brzmią | Montgomery (cytujemy za „Rey 
z nieodpartą siłą w prostych sło- |nold News“) — będzie dla nas 


prawdziwym świętem. Zabijemy 


Pokój światu. Odzewem rozlega | mnóstwo ludzi.“ 


Jak nazwać takie wyznanie wią 


kiej, przyprawiając o drżenie|ry? Czy nie jest objawem tego 
tchórzliwe, nikczemne serće ato- | samego światopoglądu, 


który b. 
ministra obrony Stanów  Zjedno- 
czonych Forrestala przyprawił o 


Tak pomieszanie zmysłów i doprowa - 


dził do samobójstwa?. _ 

Wilcza zgraja podżegaczy wo- 
jennych marzy, by przy pomocy 
bomby atomowej obrócić w zglisz 
cza tysiące miast i wymordować 
dziesiątki milionów ludzi. Krwio- 
żerczy obłąkańcy protekcją ota- 
czają zawodowych hitlerowskich 
zbrodniarzy faszystowskich; pod 
płaszczem Wuja Sama ukrywa się 
Hirochito i jego banda uczonych 
zbrodniarzy wojny bakteriologicz 
nej. | 

Pomiędzy grupą atomowych 
knowaczy, a całą ludzkością po- 


| wstała przepaść, której nic nie 


zdoła zasypać, Oni chcą wojny, 


Pokój ludziom — to nie brzmi | gdy ludzkość chce pokoju. Tylko 
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słowy koń | si ponosić porażki, bo każdy dzień |chce pokoju i pokój wywalczy. 


Tak, właśnie wywalczy siłą, a nie 
wyprosi. Świat pokoju jest silny. 
Jest silny wzrastającą stale siłą 
gospodarczą i polityczną Związku 
Radzieckiego, ostei i przywódcy 
obozu pokoju. Jest silny wzrasta- 
jącą stale siłą krajów demokracji 
ludowej, Chin, Vietnamu, Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej i milionów bojowników poko- 
ju w krajach kapitalistycznych. 

Po pierwszej wojnie światowej 
na jednej szóstej powierzchni 
ziemi powstało państwo pokoju. 
Siła tego państwa ocaliła ludz- 
kość przed zżuba, jaką nieśli fa- 
szystowscy ludobójcy. 

Po drugiej wojnie światowej, 
na jednej trzeciej powierzchni 
ziemi rozciągają się państwa po- 
koju. 1 do nich to szlusują wszys- 
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cy ludzie, pragnący pokoju, w 
pełni świadomości, że pokój za- 
bezpieczą tylko siły pokoju. Siły, 
które już są potężne i potężnieją 
co dnia. 

Spoglądając podczas dni odpo- 
czynku świątecznego na nasze de 
tychczasowe osiągnięcia i wybie- 
gając myślą naprzód, uświada- 
miamy sobie z całą wyrazistością, 
jak głęboki sens ma nasza' praca, 
jak ważna jest nasza bitwa © 
szybsze i lepsze, przedterminowe 
wykonanie planów. W niej mieści 
się treść Świętej bitwy narodów 
przeciwko wojnie. W niej mieści 
się treść hasła  jednoczącega 
wszystkich uczciwych ludzi! 


'Atomowych  szantażystów pod 
pręgierz! 
POKÓJ ŚWIATU! 


AMSTERDAM 


Z prasy: Policja usunęła z Holandii 
franeusko-włoską delegację na zjazd 
zwolenników pokoju, 


Amsterdam! 


O giełdy oparty marmur; 


dziś biernością. Jest w tym siła | sify które nie mają przyszłości 
miliarda ludzi, zorganizowanych | gązą do wojny. Atomowi knowa 
w światowym froncie pokoju, od| czę nie mają przyszłości. Przy- 
Łaby do Pacyfiku i poprzez gra- | złość należy niepodzielnie do lu 
nice geograficzne państw imperia | g,; pracy. 
listycznych i jest w tym siła dal-| Křúowacze atomowi chcą ener- 
szych setek milionów ludzi, któ- | zie którą zdobyła ludzkość dzię- 
rzy jutro, pojutrze odpowiedzą na | kj rozbiciu atomu, użyć do fabryk 
Apel. śmierci. Ludzie pracy pragną po- 
‘Nie ma siły, która mogłaby się |tężną energią atomową zasilić fa- 
przeciwstawić temu obozowi, je- |hryki życia. I zasilają je w pierw 
śli ani na chwiłę nie pozwoli u-|szym mocarstwie socjalistycznym. 
śpić czujności. Nie ma takiej siły, | Pięć lat temu zakończyła się 
która mogłaby zwyciężyć ludzi| wojna. Była wiosna, tak samo 
pracy, zjednoczonych w potężnym | piękna, jak w tym roku. Strudzo 
obozie pokoju, któremu przewo-|ny żołnierz odstawił karabin i 
dzi niezwyciężony Związek Ra-| wziął się do pracy. Zniszczone o- 


szlifierni diamentów strzegą 
żandarmi, 5 

w kajdankach 

proletariatu partia; 

Za kolonialne podarki 
zmieniono fartuch 

nu smoking, 

a kombinezon na frak, — 
ojczyznę w ropień, i 
bezprawiu nadano kształt praw. 

Lecz poza city wyjść — 

rójść tam, gdzie wznoszą śluzy, 
gdzie ziemię wydzierają morzu, 

tam byliscie ogniem, który serca zajął 
pod szorstką, robotniczą bluzą — 


Górnik doniecki, pracując w sztolni, 

walczy w obronie braci z Vietnamu, 

górnik francuski — jeśżcże niewwbolty — 
w  strajkując wiedzie bój o to samo. 


Każdich kótchośnik spod Ałma-Aty, 


dziecķi. 


Święta bitwa narodów przeciw | czyścił z gruzu, wyremontował i 
ko wojnie rozgrywana jest co-|tchnał w nie życie, Zazieleniły 


je i codziennie kończy 


się 


zwytigstwem. sił pókoju. Zwycię- | sły miasta. Pokój. 


ża człowiek pracy, bo walczy © 


krucieństwem wojny maszyny o0- 


się pola. Czerwienią cegły rozbły |. hó $ 
boście chcieli 


Wiatr rozwiał prochy nórym- ziemi i pokoju 


nadzieją i groźbą, 


Dlatego aresztowano was, 
nękanó śledztwem, 


księgi Hellady bierze do ręki, 
grecki poeta, targając kraty, 
y kłos gałęzisty opiewa Łysenki. 


Chłopka rosyjska siostre Bułgarkę 
uczy klasowej prawdy najprostszej, ; 
ła zaś u siebie goszcząc dojorkę, 

.. różę we włosy wpina swej: siostrze. 


Róża bułgarska, kolor czerwony, 
szożęścia ludzkości czas miedaleki, 
syn robotnika — dzisiaj uczony, 

zmienia klimaty, cofa bieg rzeki, 


Róża twigarska i barykada, ~. 

most poprzez wieki w przyszłość rzucony, 
lud go ramieniem wspólnym wspomaga 
— rożem wznosimy świat odmieniony, 


Z. Gaqgorna 


PAMIĘTNIK TANI 


Pokój — oto czego pragną, do| To rany matek, którym wojna 
czego dążą i o co walczą narody |zabrała dzieci. To rany dzieci, któ 
na całej kuli ziemskiej, a przede|rym wojna zabrała rodziców. 

wszystkim kobiety. Każda kobie-| Przeczytam wam, drodzy przy- 
ta, niezależnie od tego, w jakim |jąciele, wstrząsający dokument. 
mieszką kraju i jakim mówi ję-| Każde słowo tego dokumentu ra 
zykiem, pragnie zawsze spokojne-|ni boleśnie serce. Jest to kilka 
go życia, pragnie szczęścia dla|stron z pamiętnika małej dziew. 


swoich dzieci. Każda kobieta jest|czynki. leningradzkiej, Tani, z 


konsekwentnym i płomiennym o-|okresu blokady tego bohaterskie- 
rońcą pokoju, albowiem ona wła|ga miasta radzieckiego. Posłuchaj 

ẹ cierpi najwięcej na skutek/ele, o czym pisała mała Tania: 
okrutnych wojen Ona — matka,| „Żenia umarła 28 grudnia o go 
żoma, siostra i córka. dzinie 12 min. 30, 1941 r. 

Nima wśród fliibnów ludd weż umarła: 0 godz. 3 po po 
R - RZ F dniu 25 stycznia 1942 r. ; 
nikoge kto by juśigapomniał o Wuj Wasia umarł 13 kwietnia 
łzach, przelanych pizz matki i|1g4z2 o godz. 2 w nocy. Loka i- 
siostry, żony i narzeczone W OKTE|| Ep z gc ĆW aga 
; Te : 3 r mart 17 kwietnia 1942 r. o godz. 
sie drugiej wojny Światowej. Do-|z nad ranem. Wuj Aleksy — 10 
tychczaś jeszcze tysiące rodzin o- » e 


łakuje przedwczesną | śmierć | guzy r 
"s "którzy byli im nejdrożsi i pół 4 atej u 13 maja 1942 r. © 
sbiza i , Sawiczowie umarfi. 
Wojna wdziera się do każdego| Umarli 3 
domu i rozbija ognisko domowe.| Została tylko Tania.“ — pisze 


Wojna zabiera kobietom ich naj - 
bliższych i dzieci pozbawia 0j-| ku. ć 
ców. Całe brzemię wojny Spada| Ą wreszcie Tania, której udzia 
na barki kobiety. Musi ona uttzy|łem stały się cierpienia ponad si 
"e swej p. | z 4 ły dziecka, również umarła. . 
gronna, wasĘzoną BT W e| Każdo słowo tego pamiętnika 
m dla m AO a PTZEdE | woła.do nas wielkim głosem: Nie 
wszygtkim £pbiety. i __ |pozwólcie, by powtórzyły się ov 
Czyż „ mize być nieszczęście |kropności wojny! Powstrzymajcie 
srraSżniejszenad wojnę? tych, którzy chcą znowu zabijać 
Są rany, ma które żadne lekar'|wasze dzieci, morzyć je głodem i 
stwofie Pomoże 1 pozbawiać rodziców! 


dziewczynka w swoim pamiętni- 


Pia 


"| bie osiągnęła 


„| dziej uroczysta była ta chwila głę- 


maja 1942 r. o godz. 4 po połu-| 


słuszną sprawę. Zwycięża czło | berskich zbrodniarzy. Pamiętają 
wiek pracy, bo nie ma doń destę|e nich narody, ale zapominają za 


pu zniechęcenie, bo kładąc cegłę, | gorzali podżegacze wojenni, ato- 


puszczając w ruch maszynę ma|mowym szantażem pragnący rzu- 


|pełną świadomość, że. czynem | cić świat do swoich nóg. 


tym pomnaża siły pokoju. - Na próżno. Zmobilizowali prze- 


| Klika atomowych knowaczy mu |ciwko sobie cały świat, który 


Narody świata 
[24 £ (Z artykułu I. Erenburga o 


„Grożbę wojny ©dczuwa każdy | tury, zapewniają, że ruch awolen- 
człowiek na całym świecie i walka | ników pokoju jest rzekomo zamasko 
prostych ludzi piźectwko tej groż- | wanym ruchem komunistycznym. 
nistywałe dotychczas W organizacji zwolenników po 
mapięcie. Gdyby Sesja sztokholmska kcju komuniści odgrywają bez- 
ograniczyła się do kilkunastu prze- sprzecznie znaczną rolę; ale nie 
mówień, to nawet najbardziej szla- ma w tym ani tajnej strategii, 
chetne słowa utonęłyby w hałasie i ani maskowania się, Komuniści 
zgiełku wstrząśniętego Świata. reprezentują przodującą klasę ro 

Konieczne były czyny i najbar- botniczą, dla której ojczyzna, wol 
ność i szczęście dzieci są droższe 
nad wszystko. Jednakże wśród 
bojowników o wyzwolenie Fran- 
cji walczyli także wraz z komuni 
stami i katolikami również uczci 
wi republikanie i szeregowi so- 
cjaliści. 


bokiego milczenia, kiedy uczestni- 
cy sesji, zdając sobie sprawę z do- 
niosłości przyjętych uchwał, kładli 
jeden po drugim swe podpisy pod 
krótką rezolucją: „Przedstawiciele 
wszystkich narodów domagają się 
bezwzględnego zakazu broni stomo- 
'wej i uroczyście, że hę- 
dą uważać 2a przestępców wojen- 
nych człónków rządu tego Kraju, 
który pierwszy ośmieli się zastoso- 
wać tę nielndzką broń”. 

Rzecz jasha — stwierdza dalej 
Erenburg — że naród radziecki i na 
rody krajów demokracji ludowej, że 
robotnicy Włoch i Francji, przodu- 


Afa bszsn U asmi 


Dlaczegóź więc — zapytuje Eren- | ciągu Erenburg — uczestnicy Kon- 
burg — dzienniki atlantyckie, uka- | gresu Zwolenników Pokoju mówili 
zujące się po obu stronach oceanu, |o zbrodniczej działalności: podżega- 
a p o R 


© POKÓJ 


przyjaciele — 

WASZA MYŚL. 
świadectwem 

i mocniejsze, niż 
policyjny reżim 
wasze słowa. ; 


€ 
pragną pokoju 
4 = z EJ 

Kongresie Sztokholmskim) 
zaliczają do „przedstawicieli Komin | czy atomowych, zarzucano im, że 
formu“ teologa kościoła rzymsko = | usiłują oni rzekomo bronić Związku 
katolickiego — księdza Boulier, mi- | Radzieckiego. Wówczas istniała je- 
sjonarza kanadyjskiego Endicotta i | szcze legenda o monopolu broni ato= 
socjalistę Nenni'ego. mowej. ; 

Dlatego tylko, że garstka ludzi, Obecnie wszyscy wiedzą, że tego 
przygotowujących trzecią wojnę | monopolu nie ma i że Związek Ra- 
światową, usiłuje ukryć, że prze- | dziecki nie będzie bezbrónny wobec 
eiwko ich zbrodniczym zamysłom | nalotów atomowych. Mimo to dele- 
powstają i protestują nie sanii | gaci radzieccy gorąco popierali wnio 
komuniści, lecz setki milionów | Sek profesora Jolliot - Curie na se- 
ludzi wszystkich kolorów skóry i|Sii sztokholmskiej. Podkreślii oni 
wszystkich kierunków myśli, że | tym samym raz jeszcze, że występu- 
ruch, który narodził się na Kon- | jąc przeciwko broni atomowej Zwią 
gresie Paryskim, nabiera charak- | zek Radziecki kieruje się nie wzglę- 

` teru istotnie ogólnonarodowego, | dami własnego bezpieczeństwa, lecz 

Gdy rok temu — pisze w dalszym | pragnieniem uratowania wszystkich 
krajów przed potwornymi nieszczę< 
ściami. 

Delegaci radzieccy poparli tekst 
apelu, który głosi: 

„Ruch zwolenników pokoju po- 
winien się rozszerzać i ogarnąć 
wszystkieh uczciwych ludzi. Byłoby 
rzeczą niestosowną stwarzać prze- 
grody, oparte na różnicy ideologii 
lub na odmiennym interpretowaniu 


ESEAS ; obont - ż f 
aumopejskieh orez__świadłe. umysły (Fragment) rangoli at ay inn 
„Ameryki zdają sobie doskonale spra | Bracia, Dniem i nocą kóju miliony Amerykanów, Angli- 


Wszyscy, komu dziś drogi 
Pokój i świat, 

Braterstwo ludzi wolnych 

I czysty błękit, i 

1 wiosna, 

Grająca na gęślach drzew, 
` Młodość wesoła _ 

I szczęście dziecka 

1 rytmiczne stukanie kołyski 

w ciszy wieczoru 


wg ze.swej odpowiedzialności, doty- 
czącej zachowanią pokoju. 

Ale farmer Smith ze stanu Michi- 
gan, hutnik m Toronto, włókniarz z 
Manchesteru, monsieur Durañt, 
drobny skiepikarz z Pertignan, Si- 
gnor Luigi — nauczyciel z Neapolu 
— także pragną pokoju, lecz nie zro 
zumieli oni jeszcze, tak samo jak 


— My. obrońcy prawdy, 
Ściskamy wasze dłonie, 
My, żołnierze Stalingradu, 
Ściskamy wiksze dłonie, 
My, ludzie radzieccy, 
Ściskamy wasze dłonie. 


I odtąd już nikt nigdy 
Żelazem ani werblem 

` Uścisku rąk uczciwych 
Brutalnie nie rozerwie. 


niesłychaną katastrofą, przed total- 
ną wojną przygotowywaną przez po- 
lityków atomowych, 

Dla masy przeciętnych Ameryka- 
nów, nie orieniujących się w poli- 
tyce— pisze Erenburg — sowa 
„komunista lub „czerwony* wyda- 
ją Się straszne. To samo słowo nie- 
pokoi wielu robotników angielskich, 
darzących dotychczas zaufaniem 
Partię Pracy, robotników  skandy- 
nawskich, którzy nie stracili jęszcze 
wiary w socjałdemokrację i znaczną 
część chłopów francuskich oraz war 
'stwy średnio - zamożne w rozmai- 
tych krajach Europy Zachodniej. 
Atomowi podżegacze wojenni, chcąc 
zagarnąć jak najwięcej mięza ar- 
matniego dla swej straszliwej awan 


Kto przyjaźni zapragnął, 

Przy nas znajdzie, 

I kto prawdy zapragnął, 

Prewdę znajdzie, 

1 kto pieśni zapragnął, 

Pieśń odnajdzie, 

Lecz, kto wicher rozsiewa, i 
W burzę zajdzie. 


Rozbrzmiewa ków i obywateli szeregu innych 
Dziś nad światem państw. Wyciągnęliśmy dłoń, do 
Głos pokój — wszystkich tych, którzy rzeczywi- 


Przebija kazamaty, ście pragną bronić pokoju“, 
Nie zatrzymają go graniczne Sprawa została postawiona jasno 
posterunki, |i Szczerze. Zwolennicy pokoju o- 
świadczyli, że będą uważali za prze- 
stępców wojennych członków rządu 
tego kraju, który ośmieli się pierw- 
szy użyć broni atomowej. Ruch w 
obronie pokoju powinien rozszerzać 
się jeszcze bardziej i, jeśli wszyscy 
delegaci spełnią swój obowiązek, to 
świat ujrzy krótką, prostą i roz- 
sądną rezolucję, pod którą będą 
widniały podpisy miliarda nezel- 
wych ludzi z pięciu części świata, 
W ten sposób ludzie, przygotowują- 
cy zbrodnię, będą na czas uprzedze- 
ni przez narody całego świata. 

— Wiemy — pisze w zakończeniu 
Erenburg — że nasze umiłowanie 
pokoju podzielają wszyscy ludzie 
pracy. wszystkie matkj świata. I dla 
tego spogłądamy w przyszłość z naj- 
zlębszą wiarą. Jeśli narody się zje- 
dnoczą, to będą mogły wydrzeć z 
rąk zbrodniarzy tę okrutną broń, 
którą zamierzają oni wy 
stom, wsiem, dziecic! i 
całej ludzkości, 


Zasiek drutów kolczastych 
Przechodzi bez rynsztunku 
Nie zatrzymą go góra, 

Nie zatrzyma i rzeka, 

Na nic chłodne bagnety, 
Niczym — przestrzeń daleka. 


Nad kolumny New - Yorku, 
Złote doki i forty. 
Nad Chinami wolnymi 
Rychło zaciągniesz wartę, 
Wręczasz biały proporzec 
Europie rozdartej, 
Dźwięczże 
mocniej, 
donośniej, 

Tocz się ciężki jak rzeka, 
Dziej się Wola zwycięska 
Pełń się 

Słowo Człowieka... ' 


Pe zad 


Losy 


Pokoju 


Współzawodnictwo w walce o pokój 


cent bazy i towaru pierwszego ga- 
runku, wzmocnił front obrońców 
pokoja, Nazwiska ich powinny 
także widnieć na naszych trans- 
parentach w dniu naszej pokojo- 
wej manifestacji pierwszomajo- 


jako przewodniczący 
ZMP — odzywa się koł, Walas 


¡ramienia Komitetu tę akcję wśród 
naszej młodzieży, zorganizowanej 
i niezorganizowanej. Zagadnienie 
walki o pokój będziemy poruszać 
na zebraniach wszystkich kół 
ZMP-owskich. Poza tym urzą- 


— zobowiązuję się prowadzić z | 


spoczywają w rękach 


ostych ludzi całego Świata 


pr 


gotuje całą załogę do uroczystego 
Ted 1 Maja, jako Święta Po- 
Oji, 


Diugo dyskutują towarzysze. 
| Już dawno opustoszało rze 
| fabryczne. Już nikogo nie ma na 
|sali. Porwały ich te nowe, Śmiałe 
| plany, dzięki którym Komitet wy 
| każe owocną działalność. A że 
tak będzie — nie ma wątpliwości. 
Zobowiązują się do tego nie tylko 
członkowie Komitetu, zle i €- 
tarz organizacji podstawowej O- 
raz przewodniczący rady, i wi- 
cedyrektor tow. Wierzbicki. Ta 


Zwycieżymy w walce 
o trwały pokój 


omitet Obrońców Pokoju przy PZPW Nr 6) nciz 


rzuca hasło wzmożenia działalności 
| Komitet Obrońców Pokoju przy- 


pokój zapewnia nam możł 
studiów. Wzrost budżetów wojen- 
nych w krajach  lmperialistycznych 
odbierz rzeszom młodzieży jej wieł- 
ag" jej prawo, prawo do 


na 

Jakże inaczej dzieje się w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej. Przy- 
kładem nasz kraj. Silna woła utrwa- 
lenia pokoju, demokratyzacja nauki, 
to podstawa, na której oparte fest pra 
wo wolnego wstępu na wyższe uczel 
nie dla młodzieży robotniczej, chłop- 
skiej i inteligenckiej, na której opar- 
ta jest pomoc materialna — stypen- 
dia, domy akademickie, stołówki, po 
moc lekarską, wczasy wypoczynko- 
we. 

w krajach imperialistycznych nau- 
ka służy celom wojny; m nas spra- 
wom pokoja, $ 

Pamiętamy o przyczynach i skuł- 


kach ostatniej wojny — nie pozwoli- 
my odebrać naszym młodszym bra” 
ciom i siostrom prawa do radosuege 
dzieciństwa, do nauki. 

Dziś w sprawie poora czy wojny 
decyduje wola ludu. Pokój — mówią 
nasi koledzy z krajów kolonialnych, 
walczący z bronią w ręku o wyzwae 
lenie narodowe, o ludzkie prawo do 
życia, o naukę, powt eien has 
dzi kotejarze, robotnicy ma 
rynarze Francji 1 Włoch, Belgii, Ho» 
iandii 1 Niemiec zach. 

Polska młodzież akademicka wra 
ze studentami wszystkich krajów za- 
jelas stanowisko we waiczą- 
cych o trwały pokój. 

Nasza niezłomna woła, nasza ak- 
tywna walka, wytężona, twórcze pre- 
ca, zapewnią nam zwycięstwo, Zwy- 
ciężymy w walce n pokój! R 

Jadwiga Kozłowska 
studentka 
Wyższej Szkoły Filmowej 


Tkaczka najwyższej jakości 


o apelu Stałego Komitetu Obrońców Pokoju 


dzać będziemy w naszej Świetli SS pół dc 
będziemy w naszej świetlicy postanowienie widnieje w oczach 


wszystkich obecnych. Zakladowy 


W powietrzu jeszcze brzmiały 
słowa, które przed chwilą padły 
tutaj z trybuny, Jeszcze — zda- 


wało się — drzą mury sali od 
wznoszonych z zapałem okrzy- 


ków. Przed chwilą święcił tu swój 


ków PZPW Nr 6. 

Na podwórzu fabrycznym sły- 
chać było gwar licznych głosów, 
— to omawiano dzisiejsze zobo- 
wiązania. 

Przy stole w kącie sali zasiadło 
kilkanaście osób. Młodzież i star- 
si, prawie wszyscy z produkcji, 
zwartym kręgiem otoczyli stół. 
Położyli przed sobą twarde, spra- 
čowane ręce. 


MUSIMY OŻYWIĆ 
NASZ KOMITET 


— Już wielki czas, aby wresz= 
cie ożywić nasz zakładowy Komi- 
tet Obrońców Pokoje — powie- 
dział tow. Knap, czołowy przo- 
downik pracy, przędzarz, jakiego 
trudno drugiego znaleźć. Stary już 
i spracowany, ale zawsze pierw- 
szy we wszystkich dkcjach, po- 
dejmowanych na terenie fabryki: 
Ze zdaniem tow. Knapa liczą się 
wszyscy robotnicy, Toteż wybrali 
go jednogłośnie do Komitetu O- 
brońców Pokoju. 


Dotychczas Komitet nie wyka- 
zał żywszej działalności. Owszem, 
człónkowie jego występowali na 
różnych uroczystościach i akade- 
miach, podkreślając konieczność 
wspólnej, zorganizowanej walki o 
pokój, naświetlając sytuację mię- 
dzynarodową i piętnując knowa- 
nia wojenne imperialistów. Jed- 
nak brak było kolektywnej pra- 
cy, nie odbywano szerszych ze- 
brań, nie układano ściśle oprato- 
wanego planu działania na przy- 
szłość, nię oddziaływano na naj- 
szersze rzesze bezpartyjnych ro- 
botników. 


O tym mówili towarzysze, 
przyznając, że nie spełnili powie- 
rzonych im zadań. Przewodniczą- 
cy Komitetu, ob, Bogusiak, nieco 
zafrasowany spogląda po obec- 
nych. 


— Nic nie jest stracone == od- 
zywa się energicznie tow, Star- 
czewska, inspektor kontroli pro- 
dukcji, do niedawna zwykła ro- 
botńica, — Jeśli weźmiemy się 
obecnie rzetelnie do pracy, nad- 
robimy dawne niedociągnięcia, 
Teraz przecież walka o pokój 
przybiera największe nasilenie. 
Jesteśmy w przededniu 1 Maja, 
który będzie w rym roku obcho- 
dzony pod hasłem pokoju. Zor- 
ganizujemy więc swą pracę 
nowa. Wystąpimy na terenie za- 
kładów tak, zeby wszyscy wie- 
dzieli, że w PZPW Nr 6 istnieje 
i działa Komitet Obrońców Poko- 


ju, ażeby przyciągnąć do akryw- 


nej walki o pokój tych, którzy | śmiercią, 


stronią jeszcze od organizacji par- 
zydnej i od pracy społecznej. 


triumf Czyn 1-Majowy s 


|na 


W jaki sposób to osiągnąć? Ja- 
ki plan działania nakreślić? Z po- 
czątku wszyscy chcieli mówić na 
raz. Szczególnie młodzi, więcej 
niecierpliwi, Przewodniczący ko- 
lejno udziela głosu. Niech każdy 
się wypowie. 


NOWE PLANY 


Najpierw przemawia tow. Róż- 
ga, korespondent fabryczny. 


— Komitet powinien prowa- 
dzić zakrojoną na szeroką skalę 
akcję propagandową. A więc na- 
leży umieścić na salach produk- 
cyjnych i w świetlicy hasła poko- 


jowe, Dobrze byłoby na kilku ar- | 


kuszach wypisac apel Stalego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju ażeby 
wszyscy zapoznali się dobrze z je 
go treścią, zeby dokładnie uświa- 
domili sobie, że ludzkość dzieli się. 
w chwili obecnej na dwa obozy, 
tych, którzy w pokoju pragną 
budować swą przyszłość, i na pod 
żegaczy, grożących światu zagła- 
dą. Niech każdy robotnik ma sta- 
le przed oczyma Apel Obozu Po- 


koju, niech zdaje sobie sprawę, 
kto jest największym wrogiem 
ludzkości. 


Konieczność wszechstronnej i 
codziennej walki o pokój trzeba 
podkreślać również stale w ga- 
zętce ściennej, którą powinni zasi- 
lać swymi pracami członkowie Za 
kładowego Komitetu. 


Tow..Zbiorczyk, znany już dzi 
siaj w całej Łodzi twórca pierw- 
szego młodzieżowego zespołu na 
samoprząśnicach wózkowych, o 
czymś myśli głęboko, W pewnej 
chwili spogląda na wszystkich i 
oświadcza. 


— A ja proponuję, żeby na- 
szym przodownikom pracy nadać 
tytuł „obrońców pokoju“. Zakła- 
dowy Komitet wybierze najlep- 
szych, najbardziej zasłużonych. 
Na chorągiewkach, znajdujących 
się przy ich warsztatach, umieści- 
my napisy, oznajmiające, że ten, 
kto wykonał taki oto wysoki pro 


danki, czyrać fragmenty z 


młodzieżowej wieczory dyskusyj- 
i (ac, na ten temat | 


c c dla młodzieży 
niezrzeszonej. 

— Będziemy wygłaszać poga- 
ksią- 
żek przedstawiających przyczyny 


1 okropności wojny imperialistycz 


nej, nieszczęścia, jakie ona przy 
nosi oraz odpowiednie artykuży 
z gazet, dodają ZMP-owcy 
Rózga i Zbiorczyk. — Zorganizn- 
jemy całą naszą młodzież do wal- 
ki o pokój. 

O pracy wśród kobiet mówią 
tow. tow. Jankowska, Rucz, Sie- 
kaczowa. Pozyskają dla pracy w 
Komitecie 
które poniosły największe straty 
podczas wojny, które potrafią być 
uiestrudzonymi agitatorkami spra 


wy pokoju. Kobiety, dla których 


wojna — to strata mężów; sy- 
nów, to obóz koncentracyjny 1 
śmierć, Jeżeli wzmocnimy nasz 
Zakładowy Komitet w ten spo- 
sób, to potrafimy przeprowadzić 
w fabryce każdą akcję pod has- 


| lem. walki o pokój. 


WALKA O PRODUKCJĘ — 
WALKĄ O POKÓJ 


Na pierwszy plan wysuwają 
się oczywiście zobowiązania din- 
gofałowe i pierwszomajowe, 
mówi tow. Knap. Naszym zada- 
niem jest stale przypominać ro- 
botnikowi, że to jest jedyna sku- 
teczna droga do gruntowania po- 
koju. Musimy to podkreślać na 
wszystkich masówkach, naradach 
i w indywidualnych rozmowach. 
My, członkowie Komitetu, musi- 
my być niestrudzonymi agitatora- 
mi pokoji. > 

— Ja podejmuję się zorganizo- 
wać 12 zespołów najwyższej ja- 
kości, tworząc je z myślą, że bę- 
dą one orężem w walce o pokój, 
— mówi tów. Starczewski. 

Padają różne plany i projekty. 
Każdy według swego rozumienia 
ustala wytyczne dla Zakładowego 
Komitetu Obrońców Pakoju. A 
zadań tych jest bardzo wiele. 

Członkowie Komitetu powinni 
więc czuwać nad przebiegiem re- 
alizacji zobowiązań, indywidual- 
nych i zespołowych, badać, co 
przeszkadza tym, którzy ich nie 
zrealizowali, usuwać przeszkody. 


te spośród _ robotnic, | 


Komitet Obrońców Pokoju przy 
PZPW Nr 6 rozpoczyna nareszcie 
energiczną i skuteczną dzialal- 
ność. Na zakończenie zebrania 
podjęta zostaje uchwała; 


KOMITET PRZY PZPW Nr 6 
- WZYWA 

DO WSPÓŁZAWODNICTWA 

—  „Wzywamy wszystkie 

Zakładowe Komitety tw prze- 

myśle wełnianym do podjecia 

naszego apelu i do współzawod 

nictwa w dziedzinie walki o 

poka, prowadzonej wiród za- 
ég fabrycznych”. 

Spodziewać się należy, że apel 
ten nie przebrzmi bez echa. Odpo 
wiedzą nań nie tylko Komiwty 
przy PZPW, Czas, żeby zakiado- 
we Komitety Pokoje — o czym 
jeż mówi na ostatniej tára- 
dzie korespondentów „Głosu Ru- 
botniczego” — rozpoczęły żywszą 
działalność, opracowały właściwe 
formy i metody działania i staty 
się czynnikiem, mobilizuiącym 
najszersze rzesze robotników do 
nienstępliwej walki o pokój. 

H. SAM. 


T ow. Helenę Byczkowskę, je 
x x najlepszych tkaczek z PZP 
r zastajemy przy jej kortowym 
krośnie. Piękna biała, wełniana tka. 
nina przesuwa się na warsztacie, 
kaczka zamienia czółenko z wat: 
kiem i podczas, gdy z błyskawiczną 
szybkością przemierza ono swą dro- 
$ę— rozpoczynamy krótką rozmowę. 
A więc najpierw o konkursie, w 
którym zespół tow.  Byczkowskiej 
otrzymał 150 tysięcy złotych nagrody, 
„Mistrzyni” nie może sobie odmówić 
przyjemności opowiadania nam w jaki 
sposób zyskuje taką wysoką jakość 
produkcji przy jednoczesnym poważ" 
nym przekroczeniu bazy akordowej. 
— Powiem wam na czym polega 
tajemnica mego powodzenia — mówi 
po chwili, gdy znów zamieniła czółen 


ka, 
Pracując przy warsztacie 
myślę stale- o tym, że produkcja 
moója przyczyni się do wzbogace- 


mia naszych zakładów, do pomno- | 


żenia bogactwa naszego kraju, a 
tym samym do 
irontu pokoju, — 
— Z jeszcze większą pasją zabra- 
łam się do pracy odkąd Stały Komi- 
tet Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju ogłosił apel do wszystkich lu 
dzi świata, Apel ten wyrażnie dzieli 
łedzkość na dwa obozy: na tych, któ 
rzy w pokoju pracują nad o budową 
swych krajów, nad zapewnieniem 
szczęścia dla przyszłych pokoleń 


wzmocnienia | 


oraz na garstkę podżegaczy wojen* 
ych, degeneratów, żądnych złota Í 
władzy, usiłujących w swym szałeń* 
stwie zastraszyć ludzkość bombą atoe 
mową. Apel Komitetu Obrońców Po- 
koju postawił sprawę jasno, Nazwał 
tęch, którzy przygotowują nową woje 
nę — wrogami ludzkości i wskazał na 
nich, jako na zbrodniarzy wojennych, 
I tak ustosunkowije się do nich 
każdy uczciwy cziowiek. 

—My wszyscy, ludzie pracy, solida 
ryzujemy się całkowicie z uchwałami 
Kongresu. My nie chcemy wojny 
imperialistycznej. Wierzymy, ża jeśli 
już teraz nasz obóz czy wiele setek 
milionów ludzi, te w przyszłości siły 
nasze będą stale jeszeze wzrastać, 
Każdy bowiem musi zdać sobie spras 
wę do jakiego obozu chce się zali» 
czyć, każdego musi przerazić, widmo 
nowej wojny, jaką knują imperialiści, 

-— Zdaję sobie sprawe, że nasze 
sukcesy produkcyjne długofalowe 
zobowiązania, Czyn Pierwszomajo 

utrwalenia pokoju. Pod takim has- 

łem obchodzimy też tegoroczne 
święta wielkanocne, 
Bez prze łoskocze warsztat, 
tow, Byczko przerywa rozmowę. 
Zerwał się wątek — trzeba. go odszue 
kać. Towar misi być przecież extra 
-primal ` 

To fest wszak jej wkład do dzieła 
budowy pokoju. 


Podnosząc jakość produkcji 
uwzbogacarnuy Polskę Ludową 


W obazernym pokoja mieszczą się 
jakieś tajemnicze przyrządy. Na 
stołach widnieją wełniane włókna 
różnego koloru į gatunku. Starsza 
już, o sympatycznym wyglądzie, ko 
bieta w czarnym fartuchu  krząta 
się zapobiegliwie koło aparatów, ro 
bl pomiary, notuje coś skrzętnie w 
grubym zeszycie. 

To tow, Btarczewska — inspektor 
kontroli jakości produkcji, nieda 
wno jeszcze brakarka, a przedtem 
— prządka z PZPW Nr. 6. Dzisiaj 
jej miejscem pracy jest laborato- 
rium. Tutaj co dzień bada jakość 


surowca i wyprodukowanej już 
przędzy, wytrzymałość i grubość 
włókna. Od wyników tych badań, 


od zaleceń, jakie stąd wychodzą, 
zależy jakość drogocennej produk- 
cji „Wełnianej Szóstki". 


Wpajam młodzieży — wzniosłe idee pokoju 
Kierowniezka internatu Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego mówi o swej pracy 


Tow. Łucja KRiełbik jest kierow- 
niczką internatu Szkoły Przysposo-= 
bienia Przemysłowego przy PZPW 
Nr 4 


W zakładach tych pracuje już od 
wielu lat. Pamięta czasy bezrobocia 
i niesłychanego wyzysku, uprawia- 
nego przez kapitalistów. Pamięta 
ustawiczną troskę o swe dzieci, któ 
re chciała wiedy uczyć i kształcić, 
lecz wiedziała, że zamiary te są nie- 
ziszczalne. Mocno w pamięci utkwił 
jej okres wojny, dręczacy lęk o naj 
bliższych, przejmujący strach przed 
czybającą na każdym 
kroku. 


Od pierwszej chwili. gdy tylko 


przystąpiła do pracy w 1945 roku, 
każdy ewój wysiłek poświęca wal- 
ce o pokój. Czy to przy maszynie 
skręcalniczej, czy w pracy społecz- 
nej, czy teraz, na starfowisku kie- 
ruwniezki internatu. 

— To zajęcie daje mi najwięcej 
zadowolenia, a zar.zem otwiera naj 
większe moliwości walki o pokój. 
Wychowuję przecież młode pokole- 
nie i staram się wpolć w te młode 
dziewczęta wzniosłe idee pokoju. 
Opowiadam jm, w jak ciężkich wā- 
runkach żyła młodzież przed woj- 
ną, jak nie mogła wówczas marzyć 
nawet o kształceniu się na koszt 
państwa. 

— Teraz w Polsce Ludowej, uzy= 


skałyście dostęp. do wszystkich u= 
czelni, dzisiaj państwo otacza ttro- 
sklżwą opieką dzieci robotników i 
chłopów. Te warunki, coraz lepsze z 
każdym rokiem, są możliwe tylko 
w państwie, które mię przygotowuje 
wojny, lecz niestrudzenie buduje fa 
bryki, szkoły, domy mieszkalne. 
Pokoju musimy strzec, jak oka w 
głowie — powtarza wręż swym 
wychowankom tow, Kiei. kt. 


wanki w PZPW Nr 4, rośnie kadra 
młodych pracownic technicznych — 
bojowniczek o pokój. 

Wor) 


A widocznie laboratorium dobrze 
pracuje, jeżeli od krótkitgo czasu, 
właśnie odkad tow. Starczewska 0- 
bjęła swe nowe stanowisko, jakość 
produkcji w PZPW Nr, 6 stale 
wzrasta, 

Owocna praca tow. Starczew- 
skiej, jej ustawiczne starania o le 
psze wyniki — wszystko to jest ści 
śle związane z walką o utrwalenie 
pokoju. — Jestem członkiem Zakłą 
dowego Komitetu Pokoju, Czuję się 
w obowiązku na moim odcinku pra 
cy stale to podkreślać, Tłumaczę 
wszystkim, że przez większą wydaj 
ność, oszczędność, przez przysparza 
nie państwu wciąż nowych korzyś- 
ci gospodarczych, umacniamy nasze 
położenie na arenie międzynarodo* 
wej, utrwałamy front obrońców po- 
koju: f 

Na 8 marca — Święto Kobiet, któ 
re obchodziliśmy także pod zna- 
kiem walki o pokój — opowiada 
deżej tow. Starczewska, podjęłam 
po naradzie z całą załogą zobowią” 
zanie, że osiągniemy 96 proc. pierw 
szego gatunku. Wytrwale wyszuki 
wałam błędy w przędzy, śledziłam 
przyczyny ich powstawania. Zmobi 
lizowałam personel 


|w naszym zakładzie. 


wszystkich robotników z oddziału 
przygotowawczego oraz przędzałń, 
Mówiliśmy na każdym zebraniu: „te 
86 proc. primy, to nasza lepsza 
przyszłość, to mała, lecz waźna ce= 
giełka do budowy gmachu pokoju”. 

Kampania pokojowa przyniosła 
pożądane rezultaty. Na 8 marca za 
ioga „Szóstki* osiągnęła 96,36 proc. 
primy, przekraczając w ten sposób 
swe zobowiązanie. 

Jednak tow. Starczewska nie poprze 
stała na tym sukcesie. Gdy cała za 
ioga podejmowała Czyn 1-Majowy, 
ona zobowiązała się podnieść znów 
jakość o 2 proc. i na 1 Maja osią= 
gnąć 98,36 proc, primy. 

— Nie wątpię ani przez. chwilę, 
że zobowiązanie to będzie wykojae 
ne. Rośnie front obrońców pokoju 
Rośnie ilość 
świadomych robotników, którzy 
zdają sobie sprawę, że nasz udział 
w walce o pokój — to praca i jesz- 
cze raz praca, Pod apelem, wysto- 
sowanym przez Światowy Komitet 
Obrońców Pokoju, składamy wszys- 
cy nasze podpisy. Potępiamy wọ- 
jenną politykę państw zachodnich. 
Żądamy zakazu broni atomowej, 


brakarski 1ljako narzędzia masowej zagłady, 


Pismo 


O trwaty pokoj, 


_o demokrację ludowa! 
von akt wea na swe wo | prieoełaczne dla każdego akty- 
wisty partyjnego i związkowego 


PJ 


Przodkowie człowieka 


eakcyjny „Tygodnik Powszechny” 
R w ostatnich czasach porusza Da 


swych łamach sprawą pochodzenia 
człowieka. Toczy się w tym piśmie 
na ten temat dyskusja, I gdy i 
z dyskutujących (Nr 2, z dn. 8.1. 


wo-przyrodnicze, inny 
18,11, br.) czyni mu za to ciężkie za- 
rzuty i etara się zagadnienie rozpa« 
trywać w duchu średniowiecznych 
wywadów. Pamo tam takich kwiat- 
ków: „geologia i paleontologia nie 
ją przypuszczeń i (antazji 
ewolncjonistów”, „idea, by czło 
byl złączony z przyrodą nie tylko 
faktycznie, ale takto genetycznie, 


Czaszka mpitekantropa 
jest może dla niektórych ideą pocia- kobiety zë Steinheim (1933--w Niem- 


gającą; ale zrodzoną jedynie z fanta- 
zji i dla której, jak dotychczas mimo 
długoletnich, szczerych wysiłków 
nauki — mie znaleziono fundamentu 
rzeczowego; „do dnia dzisiejszego 
nie udało się nikomu zestawić ma 
podstawie znalezisk drzewa genealo: 
gicznęgo człowieka” itd. 


Te tak kategoryczne twierdzenia 
są stanówczo tylko pustymi słowami, 
obłiczonymi na tych, którzy niczego 
nie czytają, © niczym mie wiedzą i 
którym wystarcza to, co głoszą ich 
przewodnicy duchowni. A wychodzi 
przecież u nas miesięcznik p d- 
niczy „Wsżechświat”, «orgen P 
go (Towarzystwa Przyrodników 
Kopernika, 


(odsyłarn tu ciekawego czytelnika do 
k czki prof, dr J. Mydlarskiego 
pt „Z dziejów odkryć człowieka ko» 
palnego''), to jednak zrozumiałe jest, 


edan |ża wiele jeszcze należy ponieść tru- 
br.) | dù by a zupełrią ścisłością można 
nsiłuja uwżględniać poglądy nauko- | było nakreślić 

(Nr 8, z dn.|rodzaju ludzkiego. 


drzewo genealogiczne 


Najstarszy człowiek 
sprzed 600.000 lat 


każdym razie za ustalone mo* 

żemy uważać, Że najstarsze 
szczątki kopalne ludzkie występują 
w pokładach młodszych, liczących 
sobie najwyżej 600000 la, że im 
starsze są szczątki, tym bardziej róż- 
nią się one gd odpowiednich części 
organizmu całowieka współczesnego, 
że im bardziej odległego w czasie 
bierzemy  pmodka ludzkiego, tym 
większe występują w jego budowie 
odchylenia w kierunku organizacji 
właściwej jakiemuś obecnie już nie 
żyjącemu płzodkowi wspólnerau dla 
człowiekowatych i małp człekokształt 
nych, Szczątki, wykryte w rozmai- 
tym czasie, w rozmaitych miejscowo 
ściach, rozmaitych części świata: 
Pithecanthropus erectus (1390—1898, 
1936 — 1939 — na wyspie Jawie), 
Sinanthropus, czyli Pithecanthropus 
pekinensis (1922—1939 — w okoli- 
cach Pekinu), Eoantħropus Dawsoni 
(1912—1932 — w Anglii), czaszka 


Adam Czartkowski 


profesor Akademii Lekarskiej w Łodzi 


czech), Homo neanderthalensis (1836 
-—— w Niemczech) — wskazują dowod- 
nie, że rodzaj ludzki (Homo sapiens) 
jest wytworem ewolucji — jest tych 
dokumentów jednak jeszcze za mało, 
by nakreślić drzewo genealogiczne z 
zupełną ścisłością. Uczeni drogą ści- 
słej krytyki i sumiennej analizy sta- 
rają się powiązać te znaleziska — 
dokumenty, ścierają się między so- 
bą, wymieniają niekiedy sprzeczne 
zdania, niemniej mie można z tego 
wyciągać wniosku. że „nie znalezio- 
no fundamentu rzeczowego" dla „idei, 
że człowiek jest złączony genetycz- 
nie z przyrodą”, 

Owszem, każde nowe znalezisko 
coraz bardziej utwierdza przekona- 
nie o wytworzeniu sie rodzaju ludz- 
kieg ze Świała zwierzęcego przez 
ewolncję, rozszerza nasze horyzonty 
co do tego, otwiera nowe perspekty- 
wy, pobudza do dalszych wysiłków 
w kierunku wyjaśnienia zagadnienia, 
kreśli drogi, którymi należy iść w 
najbliższej przyszłości do celu, 

Prace i twierdzenia Darwina i Hae- 
ckla pobudziły uczonego Dubois do 
długich” i mozolnych. poszukiwań 
przodka rodzaju ludzkiego I doprowa 
| dziły do wykrycia szczątków małpo- 
luda wyniosłega — (Pithecanthropus 
erectus)j 


Przed Kongresem Nauki Polskiej 


Z zagadnień przebudowy sm 


Dubois dokonano jeszcze owocniej" 
szych poszukiwań w Czu-Ku-Tien i 
i wykryto około 40 szkieletów Sinan- 
thropusa; z kolei wykryto Eoanthro- 
pusa, inni badacze zaś czaszkę ze 
Steinheim,„ Pod wpływem tych 
wszystkich odkryć ustaliło eię prze- 
konanie, że między małpołudami (ja- 
wajskimi i chińskimi) a człowiekiem 
(Homo sapiens) nie zachodzi związek 
bezpośredni, ale pośredni, tzn. że są 
to dwie gałęzie, odchodzące od jed- 
nego pnia, podobiie Homo sapiens I 
Homo  meanderthalensis — neander- 
k — znowu stanowią dwie ga- 
łęzie, Niestety, dotychczas jeszcze 
nie wykryto resztek istot, od których 
tepary gałęzi — i pierwsza, i druga 
pochodzą. Znaleziska wyżej wy- 
mienione utwierdziły też przekona- 
nie, że rodzina człowiekowatych (mał 
poludy 1 poszczególne gałęzie rodza» 
ju Homo) pochodzi razem z małpami 
rzłekokształtnymi od wspólnego 
punktu, 
właśnie przed 25 laty prof, Dart, 
prowadzący badania paleontolo= 
giczne w Afryce Południowej, do- 
niósł, że w pokładach starszych od 
tych, w których znaleziono najdaw- 
niejsze szczątki  człowiekowatych, 
znalazł szczątki czaszki dziecięcej, 


cech ludzkich. Ponieważ poza Bed 
szczątki były niewątpliwie zwierzęce, 
więc Dart wypowiedział zdanie, 
wykrył szczątki istoty, łączącej w 50 
bie cechy ludzkie i małpie f nadał 
tej istocie nazwę Australopithecus 
airicanus, 


W latach 1936 — 1938 inny pā- 
leontolog, Broom  znałazł w tejże 
Afryce inne szczątki pokrewne szcząt 
kom Anustralopithecusu (razem 21 0- 
sobników) i dzięki temu ustałone zo- 
stało, Że istniała grubą Australopi- 
thecinae, zbliżona bardziej do rodzi- 
ny człowiekowatych, niż do człeko- 
kształtnych — 1 że z rozmaitych 
względów należy te istoty traktować 
jako wymarłe formy przedludzkie. 
Ob. Stęślicka-Mydlarska uważa, że 
właśnie tym istotom należało by na* 
dać miano małpoludów, dotychczaso: 
wo ząś zwanym małpoludom nazwę 
praludzi, > 


Morfologia 
potwierdza 
przypuszczenia 


Jakież dane upoważniają nas do {= 
ważania podrodziny Australopithect- 
nae za grupę, z której powstały czło 
wiekowate o wyższej organizacji? 

W budowie czaszki ich widzi- 
my szereg cech najzupełniej 


pod wpływem  zmalezisk| wykazującej szereg zdumiewających | ludzkich. 


— nauk humanistycznych 


W pierwszym okresie po wyzwo- 


*|leniu podobne zadania stanęły przed 
im. f naszą gospodarka 
redagowany przez Komi-|i przed nauką: odbudówy po zniszcze- 


narodową jak 


tef Redakcyjny, Złożony z 7 wybit-|niach wojny i okupacji. 


nych profesorów Uniwersytetu Ja- 
giellońiśkiego. w którym czytamy 
wręcz co innego, niż twierdzi z taką 
pewnością autor artykułu w „Tygod- 
nikit Powszechnym”, 

eźmy np, zeszyt Nr 1 „Wszech= 

świata” z rb, w którym ad 
tezuna 1 stronie W. Stęślicka"Mye 
dłarska, jedna z wybitniejszych na- 
szych wepeojalistek w dziedzinie an+ 
tropołogii historycznej, zamieszcza 
swój'wiezwykie ciekawy, a gruntow 
nie opracowany artykuł pt. „Małpo- 
ludy z.Afryki Południowej”. Plsze w 
nim w pierwszym od poen «podj 
„W bi roku przypada 25-le 
najdontoliejszego dia paleontologit 
odkrycia, które wypełniło dołychcza% 
istniejącą lukę w genealogii człowie- 
ka”. A' więc fest stanowczo inaczej, 
àii twierdzi „Tygodnik Powszechny”. 
Palęontołogia, która rzekomo „nie 
uzasadnia przypuszczeń i fantazji e- 
wolicjónistów”, właśnie dostarcza 
dowodów., uzasadniających nie fanta- 
zje, lecz naukowe twierdzenia tych, 
którzy ewolucję za fakt przyrodniczy 
uznają. 

Bo o cóż chodzi? Właśnie o powią- 

zanie genetyczne rodzaju ludzkiego 
ze światem zwierzęcym, o wskazanie 
tych istot, od których pochodzi ga- 
łąż drzewa genealogicznego, na kió- 
rej szczycie mieści się rodzaj ludzki 
tdruga gałąż — gałąź małp człeko» 
kształitnych. 


Małpy i ludzie 

— dwie gałęzie 
wspólnego drzewa 
N=" 2 poważnych przyrodników 


nie twierdzi, że rodzaj ludzki 
pochodzi od małp «złekokształinych 


Jakkolwiek imponująco wypadła re- 
alizacja tego zadania na polu gospo 
darciym, byłoby niesłaszne nie üo- 
strzec wielkich osiągnięć na polu od- 
budowy warsztatów naukowych, doko 
nanych po bezprzykładnym ich zde- 
wastowaniu f po niezwykłym ubytku 
ludzkim w szeregach uczonych poł: 
skich. Tym niemniej zaznacza się wy- 
raźne * dyspropofcja w tempie i kie 
runku odbudowy na obu odcinkach 
naszego życia. 

W gospodarce towarzyszył jej pro- 
gram zmontowania nowych podwalin, 
umożliwiających gruntowne prze. 
kształcenie całej struktury społeczno: 
gospodarczej kraju. Natomiast przy 
wanawianiu i organizowaniu oraz rož- 
budowe wyższych uczelni myślano 
przede wszystkim, a zazwyczaj wy” 
łącznie o dawnych, przedwojennych 
wzorach, o nawiązaniu do tradycyj- 
nych form i treści, Stąd dyspropor: 
cja miedzy tempem przeobrażeń w na- 
szych stosunkach gospodarczo-społecz- 
nych i w nauce, jej opóźnienie w dzie- 
le przebudowy, w ustalaniu zasad i or- 
ganizacji nowych form pracy. 

Dotyczy to w szczególności huma- 
nistyki, tj. nauki ọ człowieku jako 
istocie społecznej i o jej kulturze. 
Nauki te właśnie = jednej strony dn- 
że bliżej, bezpośredniej uzależnione 
są od przemian społeczno'ideologicz- 
nych niź np. geometria lub mineralo» 
gia, z drugiej zaś silniejsze stawiają 
opory nowym treściom ideologicznym 
i formom organizacyjnym ze wzgłędu 
na ich głębokie powiązania z dewny- 
mi wzorami i tradycją, a poglądem 
na Świat minionej epoki historycznej. 

Przezwyciężenie starych nawyków 
myślowych i emocjonalnych, odwróce- 
nie sie od dawnych autorytetów, zer- 


humanistycznych na uniwersytecie, 
|S obecnie przystępujemy do nowej or- 
ganizacji naszych warsztatów pracy 
naukowej: do tworzenia instytutów 
uczelnianych i zespołów katedr. Obie 
reformy mają doniosłe znaczenie dia: 
nauki w ogóle, a humanistyki w azeze“ 
gólności. _ | 

Zmieniają one funkcje uniwer*! 
sytęta jake: ośrodka- nauki j nat- 
cząnia oraz ich formy organizas 
cyjtte, nakładają na nuczełnie nowe, ' 
nieznane dotąd zadania i obowiąz | 
ki. Obie reformy wyrażają tę sa- 
mą tendencję: zerwania z pozosta” | 
łościami ustrojowymi ż okresu ka- | 
pitalistycznego w dziedzinie nau- | 
czamia i nauki i torowanie drogi da 
powiązunia wyższych uczelni z ży- 
ciem Polski Ludowej, z Planem 
Sześcioletnim, z całą przebudo- 
wą społeczeństwa i kultury w kie 
runku socjalizmu. 


Jeśli chodzi o pierwszą z nich, któ 
ra ustala trzyletni tok studiów ujęty 
rygorami rocznych egzaminów (na 1 
stopniu nauczamia) i określonym pro- 
tramem zróżnicowanym w szereg kie- 
runków, to wprowadza ona gruntow= 
ny przewrót w studiach humanistycz- 
nych. Dotychczas bowiem panowała 
tu zasada tzw. wolności studiów, 


Zasada ta zrodzona w dobie walki 
przeciwko naciskowi Kościoła, monar- 
chii absolutaej, w dobie liberalizmu 
barżumzyjnego, spełniła niegdyś swą 
pozytywną rolg, warunkowała postęp 
asuk, a w burżuazyjnej kulturze, przy 
elitarnym składzie słuchaczy pozwala- 
ła nielicznym jednostkom  nierax po 
wielu zmarnowanych latach błąkania 
się z powodu bruku opieki pedago- 
gicznej i kierownictwa dydaktyczne= 
go, dobić do mety. 


Marian H. $Serejska 
dziekan Wydziału Humanistycznego Uniwersytetu Łódzkiego 


Uniwersytet stał rzekomo ponad tym, 
a wszystka w nim zależeć miało od 
indywidualnego talentu wykładowcy 
i mauczyciela i od indywidualnych 
uzdolnień słuchaczy. _ 
' Rzecz prosta, że taki system i takia 
zwyczaje były pod wielu względami 
wygodne dia świata profesorskiego 
(tylko nieliczna jego część protesto- 
wała przeciwko niemi już przed woj- 
ną). Zwalniały ich bowiem od wiela 
uciążliwych zadań, absorbujących obo- 
wiązków "pedagogicznych i organiza- 
cyjnych, -od śledzenia toku studiów 
swoich słuchaczy, od kolektywnezo 
przepracowywania zagadnień progra” 
mowych, od współodpowiedzialnośzi 
wszystkich członków grona nauczajg» 
cego za bieg i wyniki pracy umiwersy- 
teckiej, Nic teź dziwnego, że reforma 
zainicjowana od jesieni ub, roku przy- 
jota była początkowa przez wielu pro- 
fesorów z nieufnością. Wprawdzie już 
po krótkich doświadczeniach niejeden 
% zatwardziałych zwolenników dawne 
go systómu doszedł do przekomania, 
że „nie taki djabeł straszny jak go 
malują* — nie znaczy to jednak, aby 
większość pracowników naukowych 
(profesorów i asystentów) uświada- 
miała sobie w całej pełni konsekwen- 
cje zapoczątkowanej reformy. Pomi- 
jajec stosunek do nowej treścj nau- 
czania, samo przejście do systemu 
zorganizowanych studiów pociąga za 
sobą konieczność zmiany całego stylu 
pracy na uniwersytecie, Z wysokich 
koturnów oddanego wyłącznie „Czy” 
stej* nauce i swoim specjalnym za- 
interesówaniom badawczym profesor 
musi zejść do voli pedagoga, nauczy” 
cieła, organizatora. 

Musi stać się kierownikiem stu- 


dium, opiekunem młodzieży, tros- 
kliwie Śledzącym za jej postępa- 


|podobne dobra, 


blematyka i bezkierunkowość nauk 


humanistycznych wytworzyły typ in- 
dywidualistycznej pracy odseparowa* 
nych od siebie „zaścianków* i wzór 
który rozstrzyzał sum 0 
eo ma być przedmiotem jego 


uczonego, 
tym, 
badań na uniwersytecie, nawet bez 
porozumienia się 
fachu kolegą, Nie konfrontował on 
swoich zamierzeń i poglądów z inny- 
mi, podobnie jak w anarchicznej go- 
spodarce kapitalistycznej (w okresie 
liberalizmu) — producent nie trosz: 
czył się o to, kto i gdzie „produkuje“ 
Traktował warsztat 
pracy nieraz tak, jak folwark, samo” 
wystarczający, izólowany, nie podle- 
gający żadnej kontroli i żadnemu 
awierzchnictwu nadrzędnemu. Pracę 
badawczo naukową ujniował jako osy 
bista sferę swej działalności, twór- 


czość jako „wewnętrzne“ przetrawie- 
my” 
Nic dziwnego, że zrywały się 
związki między społeczeństwem i u- 
że w naukach 


nie własnych, indywidualnych 
słów. 


czelułami wyższymi, 
humanistycznych od dawna nastąpił 
kryzys, W przeciwieństwie. do dasko- 
nalącej się techniki badawczej — 
przeżywały one zastój w wielkiej 


problematyce naukowej, w myśli in- 
telektuałnej. Specjalizacja dochodziła 
krzewił się formalizm, 


do absurdu, 
beztreściowość, przyczynkowość. 
Nie wchodząc tu w analizę głębo- 
kich przyczyn tego kryzysu, stwier 
dzić można, że panujące formy pra» 
cy naukowej, sprzyjały znakomicie 
krzewieniu się w niej” tendencji su- 
biektywnych i wstecznych. Nieporad* 
ność wobec zagadnień, które stawia- 
ło przed nią życie, którego rozwią” 


zania oczekiwał od nauki naród ska- 
zywała naukę na samozawinioną izo- 
lację, na rozbrat między nią i spo- 


łeczeństwem. 


Jest rzeczą jasną, 
rzałe formy, pochodzące z minio- 
nej epoki anarchii indywiduali* 


z najbliższym po 


że przesta- 


Szereg ludzkich cech morfolo* 
gicznych występuje w budowie 


2 


iżjich zębów: kształt i proporcja zębów, 


są ludzkie, kieł nie sterczy ponad L 
nig zgryzu, układ łuku zęłowego 
tworzy wydłużoną parabole, 
Kości czaszki zrastały BĘ u 
nich później, niż u dzisiejszych 
człekokształtnyćh, a więc okres wzra 
stania i rozwoju tych istot trwał bar 
dzo długo, podobnie, jak u człowis- 
ka. 
Å Stopień skomplikowania zwo» 
jów mózgowych, jak widać żę 
znalezionych skamieniałych wnętrz 
czaszek, stanowiących wierny odlew 
masy mózqu, był znacznie większy, 
niż u wśpółczesnych nam człeko* 
ks: ałtnych, Kształtowanie zwojów 
mózgowych, układ bruzd, rzeżba po= 
wierzchni półkul mózgowych  zbliżą 
te formy raczej do człowieka» 
5 Pojemność czaszki tych istot 6= 
siągnęła górną granicę pojem= 
ności czaszki u męskiego goryla, Ale 


człowieka 
z Neamdertalu 


Czasz. 


ponieważ, jak widać z analizy kofia 
czyn ich, ciało ich było znacznie drob 
niejsze, a przeto lżejsze od ciała go- 
ryla, więc stosunek ciężaru mózgu do 
ciężaru ciała (co na ogół rozstrzyga . 
o wyższości rozwoju) musiał być bar 
dziej korzystny, czyli, że poziom ich 
umysłowy musiał stać wyżej, ni$ m 
obecnie człowiekowatych. 
G Budowa kości udowej oraz Éo 

ści skokowej dowodzi, że ża 
to istoty poruszające się.w pionowej; 
postawie, ca jest cechą występującą| 
u człowieka, B nia u człekokształte 
nych. | 
W 1949 r, znaleziono kości || 
miednicy o cechach najzupeł* 
niej ludzkich. 

Budowa kości ramieniowej . 

wskazuje, że te istoty nie u- 
żywały ramion i rąk do cćlów prea- 
rzucania się z gałęzi na gałąź — 66 
jest właściwe człekokształtnym. k 

Z okoliczności, w jakich znaje 

dowano resztki tych istot, mo- 
żemy wnosić, że mieszkały one na 
stepach i chroniły się do: jaskiń, po» 
dabnie, jak to czynił później czło” 
wiek kopalny, a czego nigdy nie czy 
nią człekokształtne, 


10 Z pomiarów, dokonanych 
„przez ob. Stęślicką-Mydlarską 
na materiale przysłanym jej przez 
Brooma, wynika niewątpliwie, że u 
Australopithecinów uwydatniają się 
oba kierunki specjalizacyjne, który” | 
mi odznacza się człowiek: rozwój 
mózgu Í wyprostowana postawa. 


Zaczątki życia 
społecznego 


je! tedy zważymy wszystkie ta 
dane, to musimy rodzaj ludzki 
wyprowadzać z podrodziny Austrało* 
pithecinae, Z faktu znajdowania ra* 
zem z ich resztkami pojedyńczych ko. 
ści rozmaitych zwierząt można wyst 
nąć wniosek, że żywiły się one mles 
sem złowionej zwierzyny, a w takim 
razie, że polowały na tę zwierzynę, 
że miały jakąś technikę podchodże- . 
nia, osaczania i zabijania upatrzonej 
ofiary, co czyniły zapewne zesboło= ` 
wo, czyli znowu posiadały zaczątki 


( z ibbon). fw z dotychczasowymi formami s apet Pot A 
(goryl, orangutan, szympans, gibbon),|wanie yehcza i N A TS E VE = mi, uprzystepniać jej naukę, orga- stycznej i „inicjatywy prywatnej" | cechy ludzkiej: życia społecznego. 


Obok ch wspólnych człowie-fpracy nie odbywa się w naukach hu- i ze p x 
kòwi bom a ietałtnytć, manistycznych tak szybko, jak na po-|studiów humanistycznych minionej nęka? A= produkcyjne" za ie wada się sr wy E na AN | 
jest jeszcze więcej cech różniących |lu techniczno-gospodarczym. Jakkol- epoki umożliwiaty profesorom ograni 1 wesp z kolegami rozważać ŻA. Orrenioscię ab sake kolek. S nE (wiezózeńia wojt na Haki 


i ż ieni ści -|czać swe funkcje nauczające do wy- sprawy realizacji programów, sy” ż > CZE 
ich między sobą. Nis można tedy|wiek nasze zapóźnienie częściowo tłu-|czać swe fun "O Er stematycznie doszkalać asysten. tywnie planujących, kolektywniejcie, że razem z kośćmi tych przod- 


mniemać, ż dzaj ludzki jest pro- |maczy się zacofaniem wynikłym z nie” | kładania tego, rema ł ; take zę : 
duktem nc s J dzaj pannia, irite kroków gospodar- |hez troski o studonta i bez ogłądania tów itd. Słowem musi stać wię a Meow at zag PEROS hae Ę Shd Syyt mnp ostatnio nad 
małp człekokształtnych, musimy na-|czych i politycznych w Polsce daw-|się na to, co i jak wykładają ich ko- współodpowiedzialnym ga całaść ych datzięcych wabiie m4 A oeny zj zw są : osa jednak 
tomiast przyjąć, że rodzaj ludzki inicjszej, nie jest ono jakimś zjawis |ledzy. Studenta z kolei nie obowiązy- | studiów, członkiem zbiorowości zmieni stan Gi Arria ek= emad hae a n SEREDE re bón rth 
małpy człeękokształine są to dwie ga- | kiem specyficznie polskim. Wiemy bo- | wały nieomal żadne rygory; w kaž- uniwersyteckiej. Nie može- już ss waran Snożliwiejące SIERA MODY U o |. nione, gay 
łęzie, odchodzące od jednego, wspól- | wiem, że mysi podobnie w gain dym razie mógł e satr 2 Ś mię naj a obowiązki jezo yee „al RAGES AGR zaa r + Spr re zaj Bp = 
c osie 3 : Š > ah ah P ai 0, sści- ni kończą się z chwilą, gdy R è p 
nego punktu drzewa genexlogiczne-|się i w wielu innych znany jak mu eię żywnie pod ść oryg ady san E PAPITA nikłęgo z udetzenia pioruna... 


go. 

Dokumentami klasycznymi są w 
tym przypadku wykopaliska, szkie- 
lety całe, albo ich mmiej lub więcej 
liczne resztki, występujące w pokła- 
dach skorupy ziemskiej, których 
wiek ustąłla nam nauka, zwana geo- 
logią. Niestety, poszukiwania paleon= 
tologiczne czyli tych kopalnych resz- 
tek ongiś na kuli żyjących organi- 


zmów nie mogą być prowadzone naf’ 


taką samą skalę, by w każdym punk- 
cie powierzchni kuli 


przewrotach rewolucyjnych, że świa- 
domość społeczna, treść ideologiczna 
nauki nie nadążała za zmianami w u- 
kładzie stosunków gospodarczych, że 
zmiany „w bazie“ wyprzedzały „nad- 
budowę”. Nie zamierzam tu bliżej 
wchodzić w problem przemiany treści 
i założeń metadologicznych nauk hus 
manistycznych, jako następstwa rewo* 
lucji. Ograniczę się do węższego -zas 
gadnienia: nowej organizacji nauk, 
bęz której nie można nawet pomyśleć 
istotnej ich przebudowie. 

Zamknięcie okresu odbudowy kraju 
w całej jaskrawości ukazało nam 


ziemskiej | znachronizmy, przeżyte formy w nau- 


wszystkie pokłady jej mogły być zba |czaniu i w nauce na wyższych uczel- 


stanęło 


dane.  Paleontolog jest Skazany Bp „Toteż jako ea 
st pf zagadnienie gruntownej reformy na 
prawie zawsze w mniejszym lu tym Wole. 


większym stopniu na przypadek i 


+ 4 + +2 + X +4 
Należy,śtwierdzić, że większość nar 


tylko uporowi poszczególnych bada-|ukowców, jeśli nawet zdawała sobie 


czy przypisać należy, 


że  znaleźlijsprawę z jej potrzeby, biernie na nią 


resztki jakiegoś zwierzęcia tam, gdzie | czekała. Toteż inicjatywa wyszła por 
spodziewali się je znaleźć. Poszuki-| za nielicznymi jednostkami ze świa- 


wania paleontologiczne w 
antropologii są w dodatku na więk- 
szą skalę prowadzone zaledwie w 
ciąqu 

chociaż 


zakresiej ta nauki (m, inn. właśnie łódzkiego) 


— zę strony Rządu. 
W myśl wydanych rozporządzeń od 


ostatnich pięćdziesięciu lat ifjesieni roku 1949 realizujemy już no: 
dały już poważny matęriażjwy system j nowy program studiów 


wie lata studiów zaliczano mu nuto- 
matycznie i jedynie vzyskanie dypło- 
mu uwarunkowane byżo zdaniem prže- 
pisanej ilości egzaminów. Wymagania 
stawiane egzaminowanemu zależały 
w wielkim stopiiu od indywidualnych 
decyzji egzaminatorów. Rozumie się, 
że przy tej „wolnej grze sił“, podob 
nie jak w liberalnej gospodarce, ofia- 
rą padali ekonomicznie najsłabsi, 
4 zwycięzcami zostawali nieraz noto- 
rzczni wałkonie i miernoty. 

Pod urokiem tej właśnie zasady 
„wolności studiów“ znajdowała się 
przeważająca częćć naszych profeso- 
rów- humanistów, gdy odbudowywano 
zdewastowane wyższe uczelnie, Ma- 
rzeniem ich było — powrócić do daw” 
jnych form pracy, do badań mdywi- 
duainych, zamknąć się w swoim przed 
miocie wykładów į prowadzić ćwięze” 
mia tak jak dawniej, bez określonego 
programu, bez oglądania się na ca- 
łość studiów danego wydziału i kie 
| ranku, bez troski o ich wyniki, 
Podobnie jak przed wojną dla przewa 
żającej części profesorów nie istniały 
w studiach uniwersyteckich ani za- 
zadnienia dydaktyczne - pedagogiczne, 
ani tym bardziej — organizacyjne. } 


Fre komórek 


wykładów i ćwiczeń i że kto inny 
będzie czuwał nad realizacja, pro- 
gramem, planem całości studiów. 


Jest to jednak dopiero jedna strona 
dokonujących się przeobrażeń. Obej- 
müje ona jednocześnie nową struktu* 
pracy badawczo-nanko- 
wej i dydaktycznej, tj. zakładów unt- 
wersyteckich, które istniały dotad 
przy poszczególnych katedruch i z nie 
licznymi wyjątkami- nie były między 
sobą związane organizacyjnie. 


Inicjowane obecnie tworzenie zespo 
łów katedr i instytutów, których 
głównym zadaniem będzie koordyno 
wanie, wspólne płanowanie prac ba- 
dawczo-naukowych i dydaktycznych 
gruntownie przekształca podstawy 
życia naukowego uniwersytetu. 


Brak tradycji zespołowej pracy 
i płanowania w naukach humanistycz 
nych nastręcza tu szczególne trudno- 
ści ij natrafia na szczególne opory. 
Nie tylko dlatego, że reforma wyma* 
ga nowych wysiłków, że nakłada no- 
we ciężary na pracowników nauki. 
Zatomizowane formy dotychczasowej 
działalności naukowej. metody, prò- 


Nie hamując swej indywidualnej 
twórczości uczony będzie musiał wy- 
rzec sie wypieszczonej idei o rzeko- 
mo wyłącznie od jego osobowości za” 
leżnej problematyki, metody i kie 
runku badań. Nie będzie wówczas 
uciekał od wielkich problemów swo- 
jej epoki, od wielkich zagadnień nau- 
ki po to, by rozwiązywać łamigłówki 
nikogo nie interesujące, Wierzymy, 
że organizowane obecnię zespoły kg- 
tedr staną się twórczymi kuźniami 
myśli naukowej, że zapanuje w nich 
atmosfera nowa; kolektywnych wy- 
mei i kolektywnej odpowiedzialno- 

Zapowiedziany na koniec rb. 
Kongres Nauki, który dokonać ma 
krytycznego przeglądu dotychcza- 
sowego stanu badań i ich osiąg- 
nięć i zająć się sprawami płano- 
wej organizacji nauki — wytknie 
kierunek dalszego jej rozwoju. 

Oczekiwany jako zwrotny moment 

w naszym życiu intelektualnym 

spełni swe zadanie, gdy jego pro- 

blematyką zainteresują Się naj- 
szersze koła opinii społecznej, 


Australopithecinae starsze od 
praludzi=są młodsze od grupy małp 
Dryopithecinae, których szczątki wy 
kryto również w Afryce, i niewątplie 
wie z fej ostatniej powstały. Mamy 
więc rząd rozwojowy: Dryopithecus 
— małpa, Australopithecus — małpo* 
lud i Pithecanthopus praczłó= 
wiek — czyli wszystkie dane stwier- 
dzające, Że człowiek powstał zé świa 
ta zwierzęcego drogą ewolucji. i 

Sprawa tedy pochodzenia człowie- 
ka bynajmniej wcale tak nie stoł, 
jak to przedstawia dyskutant w „Ty 
godniku Powszechnym”, Trzeba tylko 
odpowiedzi na pytanie, skąd pocho» 
dzi rodzaj ludzki, szukać nie w zas 
tęchłych, scholastycznych wywodach, 
lecz w faktach stwierdzonych przez 
nauki przyrodnicze. I daremne są ta» ' 
biegi rozmaitych uczonych w piśmie, 
by zatuszować to, co nam każdego 
dnia przynosi+ geologia, paleontologia 
i antropologia, które stanowią funda 
ment dla teorii ewolucji w ogóle, 
ewolucji zaś rodzaju ludzkiego w 
szczególńofo* i 
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Topienie Marzanny 

Stary, odwieczny zwyczaj, 
polegający na spławieniu w rze 
ce chochoła — symbolu, ustępu- 
jącej zimy. 

Wiosna kragów,  jęczących 
dotąd w okowach „zimnej woj- 
ny”, ztleży właśnie od spławie- 
nia szeregu  chochołów-bałwa- 
nów imperialistycznych. Nieko- 
wiecznie w rzece, Właściwy jest 
tutaj raczej Ocean Atlantycki, 
ulubiona domena packołków bo- 
gini śmierci — Marzanny. Nara 
zie lud narodów, spragnionych 
wiosny wyzwolenia i pokoju, 
topi broń wysyłana w. celach 
wojennych przez chochoły 
Wall-Street'u. Przyjdzie jednak 
kolej ina tych, co ją wysyłają. 

Rękawka 

Świąteczna zabawa ludowa, 
sięgająca pono legendarnych 
czasów króla Kraka, któremu 
lud sypał moglłę-kopiec, Sno- 
sząc żiemię w rekawkach. 

Jeśli chodzi o usypanie mogi- 
u (nie kopca) dla podżegaczy 
wojennych, mie należy bynaj- 
mniej obciążać rękawków zie- 
mig. Wręcz przeciwnie — trze- 
ba je zakasać i wziąć się do pra 
cy th obronie pokoju, nie pozwu 
lającA "tesonom 1 Churchillom, 
- Queuille'om i Titom, Francom 
i Beviuom, kopać 
gruntem, na którym opiera się 
pokój całej ludzkości. 


Obwożenie koguta 

Obrządek: świąteczny, polega- 
jący na obwożeniu z radosnymi 
przyśpiewkami wiosennego ko- 
gutka. Dziś ten obrządek uległ, 
jak wiadomo, zmiamie, gdyż 
delegacje obrońców — pokoju, 
przedsttłwiciele milionowych. 
mas, obwożą mie kogutka, 
lecs gołębia pokoju, występując 
wobec. parlamentów świata nie 
— zżsadosnymi przyśpie wiewmi, 
lecz z kutegorycznymt żadama- 
mi, piętuejąc ludobójstwo, uży- 
wanie broni atomowej, domaga- 
jac się przyjaźni i pokojowej 
współpracy między narodami, 
To nie, że niektóre z tuch parla- 
mentów zamłenęły swoje bodwo 
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Kortka ze świątecznego kalendarza 


e zwyczaje w nowym wydaniu 


je przed wizytą gołębia pokoju: 
jego lot zuleży wie od garści 
reakcyjmych politykierów, lecz 
od woli mas pracujacych cate- 
go świata, 

_ Śmigus-dyngus 

Najpopularniejszy bodaj, naj 
weselszy i najbardziej paotny 
obyczaj świąteczny, wywodzący 
się pono od tragicznego skoku 
królowej Wandy w nurty Wi- 
sty, wg, zaś innych — pochodzą 
cy aż z Indii i mający swe źró- 
dło w obrzędowej kąpieli w 
świętej rzece Ganges. 

Najklasyczniejszym, w ostat- 
mich czasach przykładem, udane 


| 


CEDOS 


„Ja chciałabym tylko zapytać Sza- 
nowng Redakcję, czy wolno jest dziś 
w Polsce Demokratycznej przygoto- 


| wywać wyprawę ślubną dla córki, czy 


też nie? Bo jakieś dwa tygodnie te” 
mu przyszli do mnie dwaj panowie, 
którzy podsli się za kontrolerów Ko- 
misji Specjalnej i zaczęli przeszuki- 
wać mieszkanie. A jak się, proszę Re- 
dakcji, szuka, to się zawsze coś znaj- 
dzie. Tak nawet mówi Pismo Św. 
Więc ci panowie znaleźli u mnie tro- 
chę jedwabiu i wełny. I zaraz zaczęli 
robić różne niestosowne i w ogóle 
głupie uwagi, jak np. „ładny kwiat, 
27 kuponów weny” oraz „oho, jesz- 
cze jedna melina, gdzie wsiąkają 
tekstylia, przeznaczone dla świata 
pracy“. A jeden to zupełnie po gri- 
biańsku zapytał: „Tu sklep czy 
mieszkanie prywatne?* Mój Boże! 
O te głupie parę metrów wełny? 
I żebym to nie tłumaczyła, ale, pro” 
szę Redakcji, tłumaczę: tak i tak, 
przecież człowiek, panowie, musi my- 
leć nie tylko o sobie, ale i o dziec- 
ku, trzeba córce wyprawę ślubną 
szykować itd, To oni na to ze złośli- 
wym uśmiechem: „a gdzież ta có* 
reczka, bo 6 ile nam wiadomo, jest 
pani bezdzietna?* No, i cóż z tego, 
że córki już mieć nie mogę? Mogę, 
proszę Redakcji, bo pytałam się o to 
pewnego prowizora fanmacji, który 
do mnie wieczorami przychodzi, a on 
mi zawsze mówi: pani Stasiak, już 
my się postaramy, aby pani została 
mamusią! Więc, jeżeli pan prowizor 
obiecuje się postarać, to czy ci kon- 
trolerzy z Komisji Specjalnej mogą 
to kwestionować? Czy oni w ogóle 
znają pana prowizora? To taki przy- 
stojny mężczyzna. ' 
Z poważaniem 
Antonina Stasiak 
męczennica 
za jedne 27 kuponów wełny 
Wodny Rynek Nr 2 


| e 


* 


„Zrobił mi się, ob. Redaktorze, od- 
cisk na kciuku prawej nogi, więć põ- 
szedłem do Ubezpieczałni, żeby mi 
dali zwolnienie od pracy, be zdrowie 
trzeba chronić, a z odtiska może się 
zrobić wrzód, a z wrzodu. gangrena, 
a gangrena — 'to śmierć. Ale czy 
biurokraci z Ubezpieczałni wykazują 
dziś troskę o człowieka? Dałi plaster 
i powiedzieli, że parę milionów ludzi 
w Polsce me odciski i nikt z nich nie 
myśli z tego powodu umierać ani na 
wet starać się o zwolnienie ż pracy. 
To i co z tego, ob. Redaktorze, że tak 
parę milionów myśli? Naród, wiado- 
mo, u nas jeszcze zacofany i zdrowia 
nie docenia, 2 ja doceniam, Tu muszę 
się jeszcze poskarżyć na naszą orga- 
nizację partyjną i radę zakładową, 


go dyngusa w skali międzynawo 
dowej było skropienie i wyśmi- 
gamie aż na F'ormnozę chińskiego 
jamnika wojennego, Czang Kai- 
szeku — przez zwycięską armię 
Chin Ludowych. Nie mamy, 
wątpliwości, iż z tego dobrego 
zwyczaju skorzystają przy spo- 
sobności Włochy, Jesli chodzi 
o Scelbę i de Gagpert'ego, Fran 
cja, jesli chodzi o Bidault, 
de Gaullea i Mocka, Anglia, 
jeśk chodzi o Bevina i Attlee, 
jak i ich „przeciwnika Chur- 
chilla, Jugostawia, jesti chodzi 
o szajkę Tito, Hiszpana, jeśli 


| chodzi o Franco itd, Ùp. . 


| Marshallowska święconka 


że jestem bezdzietna? Czy to 5 


bo zamiast wystąpić w mojej obronie 
przeciw. Ubezpieczalni, powiedzieli ze 
śmiechem: może to ciebie oduczy 
wreszcie od łazikowania. Jakiego, ob. 
Redaktorze, łazikowania? Przecie ja 
tylko dla ochrony zdrowia, 
Zygmunt Łazik 
Łódź, Trębacka 9 
mimo odciską na nodze 
wyrabiający 50 proc, normy 
* . 


u nas otacza się dostateczną opieką ? 
A ja właśnie jestem urzędnikiem- 
racjonalizatorem i przy udziale kole 
gów wprowadziliśmy u siebie w biu- 
rze system. potokowy w załatwianiu 
interesantów. To znaczy, że jeśli do 
manie się zgłosi klient, odsyłam go 
zaraz do referenta Rutyniarza, Ruty- 
niarz do ref. Szlai, Szlaja do Niezgu“ 
Niezguła do Pajzderskiego itd. 
Uprasz- 


ły 
Bardzo pomysłowy system! 


Kacik niezadowolo 


==" 


ZZ) 


n) ych 


czał on ogromnie nam pracę i zaosz- | lazła zakopane pod stodołą 150 me- 


czędzał wysiłku, lecz, jak już powie- 
działem — brak u nas jeszcze zróżu* 
mienia dia racjonalizatorów, Dlatego 
zamiast nagrody otrzymaliśmy süro- 
wą naganę i w ogóle nam zapowie- 
dziano, że jeśli spróbujemy konty- 
nuować podobny potok biurokracji, 
to bardzo szybko spłyniemy z urzędu. 
Pytam: czy to jest właściwe podej- 
ście do wynalazczości pracowniczej ? 
Czy wolno tak traktować. racjonali- 
zatorów ? 
Hieronim Suszka 
st. referent BBPPD 
Zgierz, Służbowa Droga: 
dom własny. 


* è * 

„da pytam ob. Redaktora: jesteś- 
my dziećmi jednej matki czy nie je- 
steśmy, a jeżeli jesteśmy, to dlacze- 
go w czasie akcji skupu zboża przy” 
szła do mnie trójka społeczna i zna- 


|| 
~” : id s 
wTyle piszecie w swojej gazecie o 
racjonalizacji, a czy racjonalizatorów 


Pisanki - 


trumanki 


trów pszenicy oraz 100 pudów żyta? 
Czy oni, ob. Redaktorze, nie mogli 


| poszukać u innych gospodarzy? A po 


za tym  dłaczego moi podli sąsiedzi 
napisali mina drzwiach: wróg Polski 
Ludowej? A ja przecie nie jestem ża” 
den wróg, tylko przyjaciel i nawet 
chciałem się dostać do Zarząda 

nej Samopomocy Chłopskiej, tylko» 
że mnie stamtąd wyrzucili. 

Albo też, weźmy, mówią na mnie 
— kułak, a ja się przecie Maciej 
Zdziera nazywam? I co do tego kur 
faka, to nie prawda, bo mam rękę 
zawsze otwarta i brałbym wszystko, 
co nasze kochane Państwo Ludowe 
daje chłopom pracującym, tylko, że 
u nas na wsi partia tak wszystko nie 
sprawiedliwie rozdziela, Że czy to 
zboże na siew czy też nawozy Sztacz 
ne to przekazują hołocie wiejskiej, a 
przyzwoitemy, gospodarzowi — wiatr 
w oczy. A jeśli wezmę do roboty w 
polu tego czy owego biedaka, że- 
by mu, ma się rozumieć, pomóc po 
sąsiedzku, to od wyzyskiwaczy Wwy- 
myślają i mówią: znowu chcesz Iu* 
dzi oszwabić, a przecież szwabi weałe 
tacy źli nie byli i powodziło mi się za 
nich b. dobrze, 

Więc ja bym prosił, żeby Rząd Pok 
ski Ludówej też się mną zaopieko- 
wał, bo co gospodarz to gospodarz, 
pan całą gębą, a nie jakiś tam bied- 
niak czy średniorolny, 

Z.uszanowaniem 

Maciej Zdziera 
ze wsi byki Wielkie 
* e 
$ 

„Źle było dotąd w naszej świetli- 
cy, ale ostatnio wszystko się zmieni: 
ło na korzyść. Życie kwitnie, że aż 
miło. Bardzo dużo pracowników przy 
chodzi, głównie mężczyzn. — No, wi- 
dzicie — powiedziałam wczoraj do 
jednego z naszych robotników — mó- 
wiliście, że w naszej świetlicy nie się 


„mie robi, a jednak teraz co dzień prze 


siadujecie? — Pewnie, że: przesiadu- 
ję — odpowiedział — bo w domu star 
ra porządki Świąteczne robi i z miesz 
kania mnie pędzi. — Więc ja teraz 
nie wiem. jaka jest prawdziwa, przy- 
jększonej frekwencji przed- 
świątecznej w naszej świetlicy. 
Z głębokim zmartwieniem 
Pelagia Kwapiszewska 
kierownik świetlicy 


Święta w amerykańskim „raju“ 


— Jacyż mądrzy sa ci nasi t- 
czemi! — rozmyśłał Jim Connor, 
przeglądając na dworcu new-y0r 
skiej kolei podziemnej, znałezio- 
ny przez siebie na podłodze nü- 
mer „Chicago Tribune“ — „Lata 
jące talerze“ wymyślili! Takie, co 
fruwają niby nad ziemią! He, he, 
he... 5 

Wspomnienie „latającyeh tale- 
rzy“ przypomniało mu o wiele 
istotniejsze dla niego, jednego z 
milionów amerykańskich  bezro- 
botnych — zagadnienie zwykłego, 
normalnego talerza. 


— Mam nawet takie dwa fajan 
sowe niedobitki uśmiechnął 
się z goryczą — ale. od wielu ty- 
godni nie ma co na nich położyć... 

Spojrzał jeszcze raz na łamy 
gazety. 8 kwietnia. 

— Święta za pasem — mru- 
knął, zaciskając pasek od spodni, 
w którym już zabrakło dziurek. 
Jutro ci z Wall-Street i Fift A- 
venue, milionerzy i giełdziarze, 
najbliżsi przyjaciele naszego do- 
brego kardynała Spełmana, będą 
żarli, pili i popuszczałi świątecz- 
nego pasa... Chociaż nie: tych tiu 
stych kałdunów żaden pas nie o- 
bejmie, mogą tylko spuścić swoje 
eleganckie, jedwabne szelki. A 
ja... 

Nie miał w kieszeni ani centa, 
A tu żołądek dopominał się gwał 
townymi kurczami o swoje pra- 
wa. Starał się go oszukać, przypo 
minając sobie lepsze czasy, kiedy 
miał pracę i choć co prawda się 
nie przelewało, miął zawsze pa- 
rę groszy na kino i mógł przynaj 
mniej nakarmić do syta wyobra- 
źmię zastawami, jakie podaje lu> 
dziom kraj wszelkiej pomyślności 
4 dobrobytu, Ameryka — na fil- 
mie, 

Słeńiając się z osłabienia wy- 
szedł na powierzchnię miasta. Sta 
nęł przy zbiegu ulic i zdjąwszy 
kapelusz, usiłował żałosnym 
swym wyglądem wzbudzić litość 
u przechodniów. Nie miał jednak 
wygladu zawodowego żebraka. 
Mimo wyraźnego ubóstwa, ubra 
ny œ yzto i schludnie, spoglądał 
na co zamożniejszych obywateli 
wzrokiem pełnym takiego gniewu 
i nienawiści, że nikt nie śmiał 
do niego się zbliżyć, a jeden wy- 
straszeny w swym poczuciu bez- 


— 


piec. ństwa, wrzasnął: komuni- 
sta! — i zaczął wzywać pomocy 


| policji. 
Wiele godzin spedził Jim Con- 


nor ma wałesaniu się po ulicach 
New-Yorku. Przy jednym z hy- 
drantów ulicznych wzmocnił się 
łykiem wody. To go nieco orze- 
źwiło i przywróciło widać jasność 
myśli, bo uśmiechnął się nagłe i 
mrukna?, 

— Będę miał jednak co jeść na 
święta, a może nawet — jak do- 
brze pójdzie, i po świętach... 


e 
s ka 


W kilka dni później w gazetach, 
w tak popularnej w USA kronice 
„morderstw, gwałtów, kradzieży 
i wypadków“ można było prze 
czytać następującą wzmiankę: 

„W barze „Colorado“ przy 212- 
Street policja new-yorska zaare- 
sztowała niejakiego Jima Conno- 
ra, notorycznego włóczęgę i pija 


mienionynt zakładzic zastrańonii- 
cznym podwójną poreję parówek 
oraz 3 kufle piwa, a kiedy przy- 
szło do płacenia rachunku oświad 
czył z całym cynizmem: za mnie 
płaci Departament Spraw Wewnę 
trznych USA. 

Sprawa niebezpiecznego wywro 
towca, zmierzającego wyraźnie 
do podkopania praworządności w 
naszym państwie, została przeka- 
zana niezwłocznie sądowi, który 
skazał J. Connora na 3 miesiące 
bezwzgłędnego aresztu. 


* * * 


Wzmianka ta nie wywarła wię 
kszego wrażenia na „bezczelnym' 
Jimie Connorze. Najważniejsze 
bowiem przecie było to, że dzię- 
ki wyrokowi sądowemu uzyskał 
wreszcie możność zaspokojenia 
głodu i zdobycia całkiem przyzwo 


ka. Jak się okazało, bezczelny 0- |itego dachu nad głową, na jakże 
szust skonsumował w wyżej wy-' długi okres 3 miesięcy. i 


Wesołego jajka (w proszku)! 
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Uwaga: W dniu dzisiejszym w lo 
kalu Ośrodka Szkolenia Partyjnego 


przy ul. Traugutta Nr l o godz. 16,30]. 


ie sią odczyt tow, Litwina, 
prof, Uniwersytetu Łódzkiego na te 
mat „Rady Narodowe w Pólsce Ludo 
wej“. Wstęp wolny. `- 

Ośrodek Szkolenią Partyjnego. 


UWAGA, UCZESTNICY SZKOLE- 
-NIA PARTYJNEGO! 

W dniu dzisiejszym w lokalu Ośrod 
ka Szkolenia partyjnego przy ul. Trat 
gutta Nr 1, odbędzie się zgodnie z 
rozkładem w godz. od 17 do 19 kon- 
sultacja z międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, 

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 


Łódzka młodzież akademicka &9 


—— przystępuje do realizacji 
|Planu 6-letniego i walczy o pokój 


poprzez stałe podnoszenie wyników nauczania 


I Konferencja Okręgowa Związku Akademickiej Młodzieży Pol 


skiego przemówienie powitalne wy= 
głosił wiceprzewodniczący MEN tow, 


tym sprawozdanie przewodniczącego Zarządu Okręgowego ZAMEF, 
mo poważne zagadnienia, swiązane z pracą ZAMP i życiem mło- 
W sura przywiązuje dużą wagę 
1% stówiciele Partii, pracowników | rad młodzieży ZAMP-owsklej, wi- 
Główny ZAMP reprezentował W imieniu Miejskiej Rady Naro- 
PR. itał Konferencję sekre- 
Tagowski, 


skiej w Łodzi obradowała wczoraj w atmosferze zrozumienia zadań, 
stojących przed młodzieżą szkół wyższych w Polsce, Świacdczyło © 
tow. Salwy oraz wypowiedzi uczestników Konferencji, licznie zabio 
| miących głos w dyskusji, Na sali obrad w „Ognisku, gdzie omawia 
drieży akademickiej, panował pełen entuzjazmu, radosny nastrój. 
otradach wzięli udział przed- do odb- 
maukowych wyższych uczelni w Ło- | dząę w ZAMP młodzież, która wal- 
dri orar organizacji studenckich. Za | czy o nowe obłicze naszych uczelni, 
bw. Janczak. 
W imieniu Komitetu Łódzkiego 
tirz KŁ tow. Adam Żebrowski, Na 
wiązując do zadań związanych z Pla 


Od młodzieży robotniczej naszego | 


nim Sześciołetnim, tow. Żebrowski 
płdkreślił, żę do realizacji ich po- 
trteba nie tylko poważnych środków 
terialnych, ale również wysoko- 
lifikowanych kadr ludzkich, Je- 
ym z warunków wykonania ga- 
Planu Sześciolettiego jest skró- 


Nowy numer czasopisma 


„O trwały pokój, o 
demokrację ludową” 


= 


miastą przekazał Konferencji gorące 
pozdrowienia przewodniczący Zarzą- 
du Łódzkiego ZMP tow. Koperski, 
stwierdzajac, że Konierencja będzie 
musiała zastanowić się nad dalszym 
zacieśnieniem węzłów łączących mło 
dzież studiującą i młodzież pracują- 


BUKARESZT (PAP), — Głównym 
zagadnieniem, któremu poświęcona 
jest większość «artykułów nowego nur 
meru. czasopisma „O trwały pokój, ð 
demokrację ludowa!" — jest szeroko 
rozwijająca się we wszystkich krd- 
jach walka w obronie pokoju. 

Na pierwszej stronie czasopismo 
publikuje apel Stałego Komitetu Świa 
toweqo Kongresu Obrońców Pokoju 
w sprawię zakazu broni atomowej. 


Delegacja 
. 14 .. . 
związkowców chińskich 

przybędzie do Polski 

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że Ogólna Chińsxa Fe- 
deracją Pracy (centralna organiza- 
cja związkowa) postanowiła wysłać 
swych delegatów na obchóć dnia 
1 Maja w Polsce. 


Yobowiązania 1-Majowe 
Łódzkiej Fabryki Zegarów 


Cała załoga Łódzkiej Fabryki Ze- 
garów zebrała się wczoraj (w świetli- 
cy, Szczupła sala nie mofłi pomie- 
ścić „wszystkich, stali więć w przej: 
Ściach i na korytarzy, N$ zabrakło 
nikogo, a. FT I WZA 

Na trybune wchodzą przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy, niajstrowie 
i kierownicy, aby w imieniu własnym 
lub swoich zespołów złożyć zobowią- 
zania, mówiące o podniesienia pro- 
dukcji, upłynnieniu remanentów, przy 
spieszeniu środków obiegowych, o 
przedterminowej realizacji 
rocznych. 

Huczne oklaski towarzyszą wypo- 


in! 
1 Wi uchwalonej rezolucji czytamy! 


planów 


(si 
Af 
ciio tzasu stadiów przyszłych in- 
ierów, ekonomistów, lekarzy, pra 
gowników kulturalnych i oświate- 
wych. których oczekują nasze fabry 
ki, nasz handel i wieś. Rozwijające 
się coraz bardziej nasze życie gospo 
darcze i kulturalne — powiedział 
fow, Żebrowski — wymaga przyś- 
pieszenia deplywu kadr. wychowy= 
wanych przez wyższe uczelnie, SU- 
ENNE ODBYWANIE STUDIÓW 
TO UDZIAŁ STUDENTÓW W RBU- 
DOWIE FUNDAMENTÓW SOCJA- 
LIZMU W POLSCE. 


cą. : 
Te zagadnienie przewijało się 
przez cały czas obrad, zarówno 
w referacie sprawozdawczyrn, jak i 
w dyskusji Również sprawa współ- 
pracy z młodzieżą wiejską, jej formy 
i zmaczenie znalazły swój wyraz w 
obradach. W czasie dyskusji, zerde- 
cznie witany przez eebranych, głos 
zabrał przewodniczący koła ZMP we 
wsi Dzierzągni, mówiąc, że wsnół- 
nym wysiikiem ramion i mózgów 
młodzieży pracującej na wsi i w mie 


ście zbudujemy w naszym so- 
rzemówienie tow. Zebrowskiego | SJałtzm. ' 
przyjęte zostało nadzwyczaj W czasie obrad przedstawiciele 


poszczególnych łódzkich uczelni skła 
dali meldunki e wykonaniu zobowią 
zań, jakie młodzież akademicka po- 
deżjmowała dla uczczenia Konferen- 
cji Okręgowej ZAMP. 

W opracowanym w sposób kryty= 
czny i samokrytyczny  śprawozda= 
niu, podobnie jak i w dyskusji ob- 
szernie omówiono zadania, stojące © 
becnie przed studiującą młodzieżą, 

Wśród nich na plan pierwszy wy 
suwa się troska o właściwy om 
l metody nauczania, o osiąganie co 
raz lepszych wyników w nauce, 

Przed ZAMP-owcami, przedującą 
młodzieżą akademicka. stol jeszcze 
zadanie wałki o doszczętne wyrugo 
wanie wpływów obcych, antynauko- 


serdecznie, Długo nie milkły okrzy- 
ki na cześć PZPR, przodującej Par- 
tii narodu polskiego, oraz jej prze- 
wadniczącego — Towarzysza Bole- 
sława Bieruta. 

W imieniu pracówników nauko- 
wych łódzkich, wyższych uczelni 
Konferencję powitał rektor UŁ prof. 
Chałasiński, stwierdzając, że profe- 


powiedziom. Co chwila na sall zry- 
wają się okrzyki na cześć pokoju, 


Towarzysza Bieruta i Towarzysza | wych, niemarksistowskich, kosmo- 
Stalina. politycznych ideologii z murów na- 
EN szych nczelni, 


w celu oddziaływania ma ogół mio- 
| Zobowiązujemy się zwołnić dlia go-| dzieży akademickiej, by całkowicie 
spodarki narodowej sumy zamrożone | zmobilizować ją do pracy dla do- 
w remanentąch surowców i wyrobów | bra Polski Ludowej. Znalazło to sze 
gotowych w wysokości 27.500.000 zd. | rokie omnówienie w podjętej na za- 
Zobowlązujemy się zaoszczędzić do-| kończenie obrad UCHWALE, w któ 
datkowo 2.500.000 zł. Postanawiamy rej,omawiejąć dorobek łódzkiej or- 
wykonać roczny plan pracy do dnia) ganizacH ZAMP i niedociągnięcia 
1.10. 1950 r, Do dnia 30 kwietnia rh. dotychczasowej pracy, wytknięto 
zwiększymy planowaną wartość pro-| drogi. na przyszłość. wskazując na 
dukcji o 5.800.000 zł. Konieczność wzm pracy wy- 


 Wzmożoną pracą wzmacniamy pokój 
Tkacze i dziewiarze najwyższej jakości ` 
otrzymują nagrody za swą doskonałą pracę 


(Dokończenie ze str. 1-e3) 


< wręczają im dyplomy uznania i ksią |Czyn Pierwszomajowy. Przytzekają, 


Tow, Stawiński mówi o walce żeczki PKO, Przedstawiciele zakła- iźe doświadczenia swe przenosić bę 
o pokój. Wykazuje, że konkurs o dów śrieszą z bukietami kwiatów. Jdą na innych, aby wałka o jakość 


tytul brygady najwyższej jako- 


Serdecznie ściska dłonie zwycięz- | stała się udziałem całych załóg fa- 


ści, że współzawodnictwo długo- |CÓW tow. Stawiński, życząc im dal brycznych. Dla nas konkurs trwać 


falowe, że Czyn Pierwszomajowy, |578} owocnej pracy. 


Z głębokim będzie stale, dotąd dopóki wszyscy 


zainicjowany przez załogę cemen | WZTUSZENiem przyjmują te dowody | tkacze nie będą oddawać samej eks 


towni „Grodziec* — to 


y (Uznania tkaczki ze Śląska. Łzy krę try — powiada tow. Kłósko z Biel 


wkład do walki e pokój, to stałe |C Się w oczach młodziutkiej Adeli | ska. 


wzmacnianie frontu 
pokoju. 


Budując naszą Polske, Polskę So- 

styczną musimy bndówać szyb 
Ko, dobrze i oszczędnie — końrzy 
tow Minister wśród huraganu oxla- 
skóy, i 

Zabierają głos przodownicy prar 
cy: tow, Szpakowski z PZPW Nr 1, 
którego zespół figuruje na pierw= 
szym miejscu wśród 16 nagrodzo= 
mych zespołów przemysłu wełniane 
go po nim tw,Sobała z PZPW Nr 
3. Przyrzekają. że strzóę 
szczytnego tytatu tkaczy najwyższej 
jakości, że walczyć będą o ekstre, o 
wysokie wykonanie baz produkcy|- 
nych, ` a 

— Współzawodniety:a pracy pro- 
wadzi nąs do pokoji, do socjalizmu 
— woła tow. Szpakowski. 

— Współzawodnictwem pracy wal 
czymy 0 ustrój, w którym będzie 
pokój i szczęście dle wszystkich łu 


obrońców | Kanter, dziewiarki ze Śląska opol= | 


| dziewiarskim rozpoczęła współzawo 


| 


będą za- te 


Konkurs, którę wykazał kla- 
sie robotniczej wielkie możliwość 
ci w dziedzinie poprawy produk 
cji. przeniesiony do szerokich 
mas robotniczych, przyczyni się 
walnie do wzmożenia walki o 
jakość, do wzbogacenie naszej 


skiego, która pierwsza w przemyśle 


dnietwo jakościowe. Wzruszonym 
głosem dziękuje tow. Wisniewski z 
PZZPP Nr. 3 robotnik najwyższej 
jakości w przemyśle  pończoszni- 


czym. Tow. Sikora, kierowniczka gospodarki, do umocnienia fron- 
zespołu O AG odziana tu pokojn. (sam) 
w piękny, cieszyński strój mówi: | M RNIONYN 
„Przyrzekamy wam, że cały nasz | URZ Eea 


zespół będzie nadal tak pracował 
dla dobra Polski Ludowej, będzie 
tak*walczył o pokój, jak czynił to do 


15. Dikowskt 


j pory. 

Jeszcze dwa wystąpienia mło- 
dych robotników kol. Zbiorczyka 
z PZPW Nr. 6 i kol. Włodarskiej 
z PZPW Nr. 35. Zapewniają oni, 
że młodzież stać będzie wiernie 
na straży pokoju i rozwijać 
wszystkie gwe siiy celem szyb- 
proj rozbudowy gospodarczej kra 
u. 


zł z r 
Sześciu młodzieżowych przedow- | Y™ Í mlaskał wargami. 


Koniec „Sago-Maru' 


Pierwiastki kwadratowe wyciągał szybciej, aniżeli felczer woj 
skowy wyrywał zęby. Oczywiścię, że trudno w to uwierzyć, ale 
sam widziałem, jak Saczkow, otrzymawszy przepustkę ha miasto, 
sżedł do miejscowego parku, kładł się na frawie i zaczynał roz- 
gryzać zadania niczym cedrowe orzeszki, Uśmiechał się pfzy 


chowawozo =- ideólogiemiej wśród 
ZAMP-owców i ogółu młodzieży a- 


go. 
Konferencja upłynęła 
ać łączności z przedującą mło 
radziecką i jej organizacją — 
Komsemolem. 
olsy powitano a 
przeds ciela grupy dentów 
bułgarskich, studiujących w Łodzi, 


a zakończenie obrad w atmosfe- 

rze wielkiego entuzjazmu u= 
uchwalono wystosować fist da le- 
ningradzkiej młodzieży akademic- 
kiej, zorganizowanej w szeregach 
Komsomołu. W liście tym czytamy: 

Do 

Romsomolskiej Organizacji 
przy Uniwersytecie im. Żdanowa 

w Leningradzie 

Drodzy Towarzysze! 

Przed chwilą 'eakończyliśmy 
Pierwszą Konferencję Okręgową 
ZAMP, dokonując wyboru nó= 
wych władz, Konferencja wyka- 
zała nam wiele niedociągnięć w 
pracy i wytknęła zadania na przy 
szłość, które chcemy w pełni wy 
konać. Cały przebieg Konferencji, 
a zwłaszcza dyskusja świadczyły 
o głębokim zrozumieniu w szére 
gach naszej organizacji dia ża- 
dań, stojących przed wyższymi u=- 
czelniami w realizacji Planu 6- 
letniego. Zadania te — tło dostar- 
czenie naszemu Ludowemu Pań" 
stwu tysięcy wysoko wykwalifi- 
kowanych, wychowanych w du- 
chu socjalizmu kadr fachowycn. 
Do zadań tych musimy «mobili- 
zawać całą postępową młodzież 
akademicką, której również dro- 
ga jest praca dla pokoju i ojczy= 
zny. 

Mamy w naszej pracy jeszcze 
wiele trudności, Z wielu katedr 
naszych uczelni głoszone Są je- 
szcze wrogie, kosmopolityczne te 
orie naukowe, wypaczające treść 
nauki, z którymi jednak coraz 
skuteczniej walczymy. 

Dzisiejsza konferencja wzboga 
ciła nasze doświadczenie, dziś ja 
śniej widzirny swe zadania i wie 
rzymy, że wyniki naszej pracy bę 
dą coraz lepsze, * 

Wychowniemy się w organiza- 
cji i wychkowujeny postępową 
młodzież wyższych uczelni w du 
chu głębokiej miłości i szacunku 
dla Związku Radzieckiego, dla 
Waszego i naszego nanczyciełą — 
Wielkiego Stalina i dia Waszej 
KRoemsomolskie4 Organizacji. 

W dalszym ciągu podstawą w 
naszej pracy i walce będzie Wasz 
przykład i Wasze doświadczenie, 
przykład bohaterskiej, przodują- 
cej całej młodzieży świata orga- 
nizaącji Leninowske - Stalinow- 
skiego Komsomołu. 


Do młodzieży francuskiej wysto- 


dowej i Prezydium Zarządu Miej- | pó 


sewano list z wyrazami podziwu i ü | Włólienniczego odbyli zebranie, na 


znania dla jej bohaterskiej postawy 


w walce o pokój i lepszą przyszłość. | współzawodnictwa 


Łódzka młodzież akademicka ža- 


pewnia, że w walce o pokój między- | szwem Robót Elektrycznych. 


narodowy brać będzie czynny udział 
przez stałe ponoszenie wyników 
swej pracy naukowej. 

Do spraw związanych @ konferen- 
cją jeszcze wrócimy. 


Zarząd Łódzki Związku Młodzieży Polskiej 
Łódź, Piotrkowska 262 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


Dwa hilety za jeden przejazd 


Ob, Janina Nowak pracownica Starostwa Południowego w łodz piszeg 
„Mieszkam przy ul. Przedniej na Józefowie, a pracuję w Starostwie przy ul. 


Pabianickiej 210, Codziennie jadąc de pracy korzystam s sutobumm MZK. 
W dnia 24 marca br. pracownik MZK, jadący ș nami w autobusie, oświsdczył 
pasużerom, że musimy dwa razy kasować bilet. Nie pomogły żadne perswanje 
i wycięto nam po dwa przejazdy, Nie wiem, dlaczego jadąc tę trasą 
nieliczni pasażerowie korzystający z autobusu jadącego do remizy — muszą 
za przejazd uiszczać podwójną sapłatę. 

Mamy nadzieję, że MZK wyjaśni nam przyczynę kasowania u pasażerów 
dwóch kolejnych przejazdów. 


Nie będzie kas dla uprzywilejowanych 


biletów normalnych i ulgowych w 


Dag > _„|dwu kasach. Uwagę te PP „Film 
ta pam_0OpOWIEJE na, Hat: cint Polski“ uważa za słuszną. Polecono 


ka, umieszczony w rubryce „Miasto |vserownictwu kin zorganizować pra 
i jego bolączki“, Autor notatki po- |cę w kasach zgodnie z intencją na- 
dał projekt równoczesnej sprzedaży |szego czytelnika. 


Już nie będzie hałasu 


w domu przy ul. Daszyńskiego 91 


Zarząd Miejski zainteresował się |dział Przemysłowy Starostwa Grodz 
sprawą warsztatu ślusarskiega w do | kiego Śródmieiskiego warsztat opie- 
mu przy ul. Daszyńskiego 81. Jak czętował i unieruchomił do czasu 


nam ał nasz czytelnik, warsztat Sasi 
ten, i sana przez całą dobe, zakłó- [usunięcia urządzeń, powodujących 
hałas. i 


cał spokój mieszkańcom domu. Od- 


Dyrekcja Filmu Polskiego nadesła 


Przed świętami 


Olbrzymi ruch handlowy 


zanotowały wczoraj sklepy 


Od ubiegłej soboty mieszkańców | broty dokonywane w dnin powszed= 

Łodzi ożarnęła przedświąteczna go-| Tim. 5 s 
g . Mimo olbrzymiej d= s 
gE aee m ch Á= Wczoraj o godzinie 8 rano w Pow 
p aads uf pis pa szechnym Domu Towarowym pizy 

stwowych i spółdzielczych. nigdzie | uj, Piotrkowskiej 62 odbyło się ze- 
nie powstawały zatory i ludzie pracu | branie pracowników PDT. którzy po 
jący bez straty czasu zaopatrują SiĘ | stanowili uczcić zbliżające się Świę- 
w wszelkiego rodzaju artykuły. Nad | to Pracy podjęciem szeregu zobowia 
zwyczajną frekwencją cieszą się skie zań, aby w ten sposób zad 
py z konfekcją i materiałami włó- | wać swoją solidarność z kb -4 
kienniczymi, które zaopatrzone zo- | niczą i zamanifestować wor uw; 
stały w duże ilości tekstyfii na sezon | mania pokoju. Załoga PDT „7: 
wiosenny i letni. Ej - wiła; podnieść o 4 procent "©" m 
„ Szczególnie ożywioky ruch pano- | brotów na miesiąc kwiecie 
wał w sklepach w dniu wczoraj- | rzyć 5 brygad wzorowej ob «ri wy 
szym. Ożywienie doszło do punktu | gospodarować dodatkowe ot © 
kulminacyjnego w godzinach popo- | ści, oddać do użytku mową © == 
łudniowych. Obroty sklepów uspołe | oraz podnieść wygląd estetn'—* sw 
cznionych w dnłu wczorajszym prze | isk 1 utrzymywać Domy T ==» 
ciętnie przekroczyły o 50 procent o=! we wzorowej czystości, 


Elektrycy przystępują 
do współzawodnictwa międzyzakładowego 
Pracownicy Oddziału „Pozzo | mógł porównać wyniki swej pracy 


Danio 
wy: 


Y- 


wy” 


go Biura Projektowania Przemysłu| z osiagnięciami Przedsiębiorstwa 
Robót Elektrycznych. 

Doceniając znaczenie współza- 
wodnictwa długofalowego, pracowni 
cy Oddziału Elektrycznego wybrali 
specjalny Komitet, który będzie za- 
praszał  przedstawicień Przedsię- 
biorstwa Robót celem odpowiednie- 
go punktowania, 


którym postanowili przystąpić da 
długofalowego 
międzyzakładowego » Przedsiębior- 


Wszyscy pracownicy Biura Pro- 
Jektowania uczestniczą już we 
współzawodnictwie zespołowym i in 
dywidualnym na terenie biura. 
Obecnie oddział elektryczny będzie 
je ZGEKAKSARZWNEZE 


Pereszczaka 
korespondent z BPPWŁ 


3 Reay apieh 


OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na .sprzedaż samocho= 


du marki „Tatra“ typ. 5.7138 na chódzie. Oferty w zalakowanych koper- 
tach należy składać do Wydziału Finansowego do dnia 15. IV. br. do 
godz. 11-ej. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12-ej. 
Wymieniony samochód można oglącać codziennie na terenie Zarządu 


Łódzkiego od godz. 9-ej do 12-ej. 


Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 


289k . z 


2) 
= 


dzi . pracy, = go owe 
wznosząc okrzyki na cześć Związku |lepsze wyniki pracy w roku ubie- 
Radzieckiego, Tow. Sfalina i Tw. Sm rowery, dana przez Za 
Bieruta. Orkiestrą grą „Międzyna- rząd Główny Związku Zawodowego 
rodówkę* i Hymn Związku Radziec | Włókniarzy. Kol. kol. Hauzer, Plu- 
kiego. _ fta, Rokoszewska, Włodarska, Bider 
Następuje najbardziej uroczystajman i Wołek zgłaszają się po nagro 
część uroczystości, row, Muc odczy |dy. 
tuje listę nagrodzonych zespołów. | Na sali panuje ogólna radość 
Wymienia przy każdym uzyskane | Wszyscy dawno juž opuściii swe 
wyniki w ilości i jakości produkcji. |miejsca. Stoją teraz razem, rozpra 
Zebrani witają $klaskami każdy |wiając żywo, grupkami. Rozmawia- 
zespół. Wstępują kolejno na. estra- |ją ð swych robociarskich sprawach, 
de tkacze najwyższej jakości z Ło- |opówiadaja, jak to w ich zakładach 
dzi, Bielska, Tomaszówa, Skoczowa. |pracy rozwija się współzawodnic- 
Tow. Aniółkiewięż i Hanuszkiewicz ltwo, jak rozwija się i święci triumf 


] 
. 


tow. Sobaln, |ników otrzymuje w nagrodę za naj | 


Doszło do tego, że Saczkow przyniósł do kabiny 1 powiesił 
obok portretu komisarza ludowego jakiegoś Greka z pustymi oczo- 
dołami brodą karbowaną, niczym sierść jagnięcia. Gdy zwróci- 
łem mu tiwagę na nieodpowiednie sąsiedztwo, machnął ręką i po” 
wiedział: 

— Nie udawajcie głupiego, Oleszczuk, Nie widzieliście nigdy 
Pitagorasa, czy 00? 

Nie wiedzieliśmy jeszcze wówcżas, że Saczkow przygotowuje 
się do wyższej uczelni i dziwactwa maszynisty wprawiały nas 
w zdumienie. : ilaje] 

Sukcesy Saczkowa w dziedzinie matematyki nie miały oczy” 
wiście nie wspólnego z pracą kutra. Jeśli udawało się nam zła” 
pać i bolować drapieżńą szkunę japońską, która obżarła się rybą, 
niczym watłusz, to nasz sukces wcale nie zależał od tego, że ma- 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

Daszyńskiego 19 — Bojarski, Wól 
czańska 87 — Cymer, Piotrkowska 
225 Apteka Społeczna Nr 61, 
Zgierska 146 — Niewiarowska, No- 
wotki 12 — Pawlukiewiez, Wojska 
dra 58 


ZARZĄD ŁÓDZKI Z. M. P. 


szynista umis rozwiązywać równania, Z każdą mową wyprawą 
coraz bardziej dawała nam się we znaki powolność kutra. 

W owym roku patrolowaliśmy strefe na wybrzeżu zachodnim, 
ciągnącą się na trzy mile, dokąd szczegółnie często lubili zaglądać 
japońscy drapieżcy-rybacy. Morze jest tam ponure, mętne, ało 
urodzajne, jak nigdzie na świecie. 

Były tutaj wieloryby pasiaste, kraby metrowej długości, ka- 
szałoty z rybimi ogonami i mordami hipopotama, flądry wielko- 
ści koła od wozu, topniejące na słońcu tłuste śledzie, brzuchate wą- 
tłusze, stynka, która pachniała na powietrzu ogórkami, jeże <nor- 
skie, ryba-diabeł, czernice, ośmiornice, iwy morskie: wyjące na 
skałach przylądka Szypuńskiego, bobry, koty morskie, foki 
słowem, wszystko, co oddycha, nurkuje, pływa, pełza w słonej 
wodzie. 

Nie wymieniłem ryby czerwonej i jej krewniaków roz- 
maitych gatunków łososi, lecz o łososiach opowiem specjalnie... 
Ryba ta składa ikrę jedynie raz w życiu i obowiązkowo w tej 
rżece, w której składali ikrę jej przodkowie. FRokrocznie od po- 
łowy lipca, zwarte masy łososi płyną ku słodkiej wodzie. Jeżeli 
rzeka stała się płytka, pełzną, jeśli w poprzek drogi leży w rzece 
drzewo, lub kamień, przeskakują. 

Kamczatka staje się w tym ośsresie nad wyraz ożywiona. Każ- 
dy, kto umie odróżnić flądrę od łososia, wkłada, buty gumowe 
i lezie do wody na spotkanie łososi. 
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Wyniki I ligi 
Gwardia (Kraków) — Ruch 
(Chorzów) 8:1 (2:1), 

Legia — Garbarnia (1:1) 

Warta — Polonia (Warszawa) 
0:1 (0:1) 

AKS — Cracovia 1:1 (0:0) 

ŁKS, WŁ — Górnik (Radim) 
2:0 (2:0), 

Kolejarz (Poznań) — Górnik 
(Szombierki) 2:1 (1:1), 


9-9 


zw 


TABELKA I LIGL 


ZE SPORTU 


Górnik (Radlin 


wwstapiły 
pujących 
Górnik (Radlin) — 


Drużyny 


w nastę=|mo co i 
składach: | zdecydowanego wkraczania do akcji 
Budny, Pytlik,|i nerwowość, która przy lepszym a- 
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L EKS. Włókniarz 0:2 (0:2) 


Zwycięstwo nad Wisłą nie było przypadkowe! 
Baran najlepszym graczem na boisku 


Szezurzyńskiego — brak 


i oe karde S : ra Bober, Zdrzałek, Grzegoszczyk, Ku taku „przeciwnika mogła zakończyć 
8. ŁKS. WŁ 3 4 4:2 rzeja, Zaner, Franke, Szieger, Wa- | się nie jednym goałem. 
4 Górnik (dzmy 3 4! ca Sechi Dyba KAR wtóknfnem | Górnik (aan TEID wyż 
5. Górnik (Rad) 3 8  4.g| Styczyński Włodarczyk. Łuć, Miller, | padł nieco słabiej od łodziań. 
6. Ogn, Crac 3 3  gg|Urban Rączko, Hogendorf, Patkolo, | Ktoć trafnie porównał ich z d!a- 
7. Kol. Polonia > > Si Baran, Olejniczak, Koźmiński. żyna Wisły, z tą różnicą, że strzały 
S Legia 3 3 4:6 Zdani d KAES o S tamtych przechodziły 0 centymetry 
9.KolL P á 7 : AŻ Ez oj PORA Bo A niku MECZU. | nad: poprzeczką czy koło słupków, £ 
9. Kol. Pozna 3 3 4:6|wśród 20 - tysięcznej rzeszy wi- górników w odległości kilku metrów 
$0. Ruch 32 2  4:6|dzów, która szczelnie zapełniła bois| Końcowe 30 minut e, SIeżAłO 
11. A. K. 8, 3 2 3:5 |ko włókniarzy, były podzielone. Pa | niepodzielnie do włókniarzy — REGRE 
12. Warta 3 © 1:4 | miętano co prawda niespodziankę z| karz Budny Unit: Barizo dobrzý i 
s ubiegłej niedzieli, jaką było ZWY- | nie ponosi winy za ż AE E5 ra 
Druga liga cięstwo ŁKS — Włókniarza nad nych braniali i par RA gc 
WSCHÓD. „Wisłą”, ale przypisywano je raczej | żyny Górnika zasługuje lewoskrzy- 


Tarnovia — Włókniarz (Częstocho- 
waj 5:0 (4:0) 

Związkowiec (Częstochowa) 
Stal (Lipiny) 2:1 (0:1) 

Związkowiec (Chehmek) — Lubli- 
nianka 6:0 (2:0) 

Związkowiec (Przemyśl) — Kole- 
jarz (Przemyśl) 0:0 

Stal (Katowice) — Polonia (By- 
tom) 1:2 (0:0) 


ZACHÓD. 

Lechia (Gdańsk) — Kolejarz 
(Ostrów) 5:4 (1:0) 

Kolejarz (Toruń) — Widzew 2:0 
(1:0) 

Bzura (Chodaków) — Związka- 
wiec (Radom) 5:0 (2:0) 

Polonia (Świdnica) — Kolejarz 
(Bydgoszcz) 0:1 (0:0) 

Stal (Sosnowiec) — Gwardia 
(Szczecin) 1:1 (0:0). 

TABELA II LIGI 
GRUPA ZACHODNIA 

Kolejarz Bydg. 8 6 ZA 

Staj Sosnowiec BA AS 

Gwardia Szczecin 3 4 10:7 

Włókniarz Chodak. 3 4 7:5 

Kolejarz Toruń U De y 

Związkowiec Rad. 3., 4 5:6 

Budowlani Lechia 3 3 -8:7 

Widzew Łódź 3 0 4:10 

Kolefarż Ostrów 3. BRO 

Budowiani Świdn 3 % 1:8 

GRUPA WSCHODNIA 

Ogniwo Tarnowia 3 5 8:3 

Ogniwo Bytom 3 B.B Ka 

Zwiazkowiec Chełm.3 5 11:4 

Związkowiec Częst, 3 5 74 

tal Katowice 3, IRES 

związkowiec Przem.3 3 2:2 

Stal. Lipiny 8 Ł (5:7 

Włókniarz Czeste 3 1 02:13 

Koóijejarz Przem. 8-3 „25 

Lublinianka 38 ZR 


Liga koszykowa 

Spójnia (Gdańsk) — Stal (Święto- 
chłowice) 89:47. 

Gwardia ‘Kraków — AZS (Kra- 
ków) 74:36, 

Ogniwo (Kraków) 
(Gdańsk) 36:38. 

AZS (Warszawa) 
(Łódź) 50:44. 


Spójnia 


Spójnia 


PAŃSTWOWY TEATR 
im, STEFANA JARACZA 
(ul, Jaracza 27) 
W poniedziałek, dnia 3 kwietnia br. 
e godz. 19,15 komedia Michała Batut- 
kiego „Dom otwarty”. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(nl. Obrońców Stalingradu 21) 
(teł. 150-36) 
Dziś. godz. 19.16 
Leona Kruczkowskiego Z 
Adwentowiczem w roli prof. Sonnen- 
brucha. 
Kasa czynna od godz. 10 — 13 
od 16-tej. ; 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
O godz. 19.15 „Makar Dubrawa'— 


a „Niemcy” 


Karolem 


i 


å. Korniejczaka. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół łódzki 
(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś w poniedziałek 8 kwietnia 
godz, 19.30 8 akty Szołem Alejchema 


o 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 

(ul. Piotrkowska 24%) 
Poniedziałek dn. 3.IV. 


czy 


Ty. 


TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1) 
Dzi o godz, 19.380 komedia C, Gol- 
doniego: „Oberzystka”. 


Kasa czynna przez emły dzień — 


272-70. 


ix 


tel. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO* 
(nl. Nawrot tel, 135-74) 
Dzis teatr nieczynny. 


27 
z, 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„ARŁERIN* 

(ul. Piotrkowska 152, tel. 258-99) 

Dziś teatr nieczynny- 


teatr nie-| 


szczęściu, Nie pomogło nawet uka- 
zamie się na boisku po długiej przer 
wie Patkoli. Ale wystarczył pierw 
szy kwadrans gry: aby rozwiać 
wszelkie watpliwości. Goście okaza 
l się zespołem bojowym, to praw- 
da, ale na tym też kończyły się ich 
umiejetności. 

Gospodarze, za wyjątkiem kilku- 
nastu minut w drugiej połowie gry, 
przeważali cały czas. Akcje ich by- 


ły znacznie lepiej przemyślane í 
stwarzały wiele niebezpiecznych, 
choć nie zawsze wykorzystanych, 


sytuacji pod bramka przeciwnika. 
Również i linie defensywy dobrze 
współpracowały z piątka ataku. cze 
go, niestety, nie można powiedzieć o 
gościach. 
wspólnym 


(mankamentem obu 
drużyn był brak strzelców — nie 
licząc Barana zdobywcy obu bramek. 
W drużynie ŁKS — Włókniarza u- 
widoczniło się to. szczególnie w dru 
giej połowie gry. kiedy to kilka 
zdawało by się murowanych sytuacj 
zostało niewykorzystanyeh. 

Z piatki ataku łodzian najlepszy 
bezsprzecznie był Baran, którego 2 
bramka strzelona pod trudnym ką 
była „majstersztykiem* kun- 


| 


tem 
sztu piłkarskiego, Reszta wypadła 
znacznie słabiej. Patkolo miewał 
| doskonałe zagrania  znamionujące 


piłkarza wysokiej klasy, ale brak 
mu stanowczo szybkości i przebojo | 
wości. Wyczuwało się u niego coś w 
rodzaju lęku przed zdecydowanym, 
| 
| 


ostrym wkraczaniem w akcję. Na 
szybkości stracił również Hogen- 


dorf, a jego raidy, tym razem w po- 


przek boiska, nie wiele wniosły 
do gry. Olejniczak jeszcze raz do- 


wiódł, że wstawienie za do pierwszej 
drużyny było słuszne, chociaż w 
drugiej polowie opadł mieco z Sił. 
Rożtiński zegadza wyraźne tenden 
cje do nieczystej gry I musi od tego 
odwyknać. poza tym brak mu szyb 
kości. W pomocy najlepszym był Ur 
ban — szybki. pracowity, nie rezy- 
gnował z żadnej piłki. Z obrońców 
lepszy Włodarczyk, chociaż Dybała 
był dla niego trudnym przeciwni- 
kiem. Styczyńskiego cechuje to sa- 


ADRIA — dla młodzieży (Stana 1) 


„O 6-tei wieczorem po wojnie” 
godz. 16, 18, 20. A 
BAŁTYK (Narutowicza 20) „Nowy 


dòm“ godz. 17, 19, 21 — film do- 
zwołony od lat 14 

BAJKA (Franciszkańska 31) Dziew- 
czę z półmocy” godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat 14. 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za 
granicznych Nr 14% godz. 15, 16, 
17, 18, 19, 20.21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Kurhan Małachowski” godz. 14, 
16, 18, 20, poranek godz. 10, 13 

MUZA (Pabianicka 178) „Torpedo- 
wiec Nieugięty* godz. 18, 20 
— film dozwolony od lat 14 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Dom 
na pustkowiu“ godz. t6, 18.30, 21 
— film dozwolony od lat 18 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 


— fiim dozwolony od lat 14 
ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Na 
tropie zbrodni* godz. 14.30, 20 — 
film dozwolony od iat 16 
ROMA. (Rzzowska 84) „Pustelnia 
*Parmeńska" I seria — godz. 13, 20 
— film dozwolony od: lat 18 
REKORD (Rzgowska 2) „Statek pii- 
łapka” dla młodzieży godz. 16; 
„Krwawa vendetta” godz. 18, 
— film dozwołony od lat 14 
|STTLOWY (Kilińskiego 123) „Awan 
| tora na wsi” godz. 17.30, 20 
film dozwołany od lat 14 
ŚWIT (Balucki. Rynek 2) „Klęska 
szpiega“ godz. 18, 20 — film do- 
zwolony, od lat 14 
TĘCZA (Piotrkowska 108) Dom Ba 
pustkowiu" godz. 15.30, 18, 20,30. 
— film dozwolony od lat 18 
„Czarci 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


20 


TATRY (Sienkiewicza 40) 
| żleb” godz. 16, 18, 20 
— film dozwolony od lat 10 


„Córka marynarza“ godz. 18, 20: | 


dowy Dybala i Pytlik w obronie. 


PRZEBIEG GRY 
Gra z miejsca żywa i piłka raz po 
raz przenosi sie z jednej polowy bol 
ska ma drugą, W 7 min. ostry strzał 
na bramkę ŁKS-Włókniarza przecho 
dzi nad poprzeczką. Znown kilka nie 
bezpiecznych sytuacji podbramko- 


wych, » w 13 mim. Baran nie wyko-| 


rzystuje rzutu wołnego. W 25 min. 
Baran w połowie boiska otrzymuje 
piłke od Hogendorfa, idzie z nią do 
przodu, mija atakujących go obroń- 
ców i pięknym strzałem z prawie 20 
metrów zdobywa prowadzenie. W 42 
minucie tenże sam gracz otrzymuje 
znowu piłkę od Hogeńdórfa i strze- 
la nie do obrony pod poprzeczkę, 
Po przerwie ostry Strzał Barana 
broni w 7 minucie bardzo przytomn= 
nie Budny. Następuje pewien okres 
przewegi Górnika, ale nie potrafią 
oni wykorzystać kilka doskonałych 


sytuacji podbramkowych. Bo. gło- 
su dochodzi znowu EKS — Wiók- 


narz i atak jego raz po raz gosci 
Ba polu karnym przeciwnika, W 40 
min. Baran przyjmuje daleko wySu- 
nięta piłkę jest sam na sam z bram 
karzem, strzela... i piłka przechodzi 
6 metr od słupka. Pomimo przewagi 
gospodarzy wynik z pierwszej poło- 
wy utrzymuje się bez zmian do koń- 
ca meczu. Sędziował ob. Fronczyk z 
Krakowa. 


Lekkoatleci łódzey 
wybrali nowy Zarząd 


W dniu wczorajszym odbyło Się 
roczne wsine zgromadzenie ŁOÓZLAĄ. 
Obradom przewodniczył przedstawi 
ciel WRKF ob. Okoński. Okręg 40dz 
ki posiada 13 klubów. które prowa- 
dzą sekćje lekkoatletyczne, jednak 
w toku bieżącym liczba ta wzrośnie 
niepomiernie. gdyż każdy klub bę- 

siądać sekcję ick 
etyczną branie miało Drzę- 
bieg poważny. Radzono. fax spopu- 


3 


ta Pracy 

pu wyścigu | 
Praga ©db 
ŁKS Włókniarza dwugodzinna 
wie impreza lekkoafietyczna. w tó- 
rej udział obok najlepszych żawodni 
ków łódzkich weźmie Stawczyk, a 
żliwie. że i Łomowski lub Adam- 


` 
z 


nizowamnia częstych imprez z uwzzlę 
dnieniem takich Konkurencj, jak 
płotki dla spopułaryzowania tej kon 
kurencj. W roku 1950 kkiby muszą 
organizować wiele imprez. WSspół- 
praca między klubami musi być fep 
sza, e przede wszystkim harmortj- 


na. Powołana zostanie również w 
tym roku kadra reprezentacyjna; 


jak to od dłuższego czasu prastyku- 
je się w innych związkach sportó- 
wych. 

„Po odczytaniu nazwisk kandyda- 
tów do nowego Zarządu każdy z 


nich ssładał eobowiązanie, że bē- 
dzie pracował dobrze dla rozwoju 
lekkiej atletyki. Jeden z kandyda- 


7 zaapelował da 
przyszłego zarządu, aby pracowżł 
zZ entuzjazmem. a lekka atletyka 
vejdzię w okręgu łódzkim na wia- 
$ciwe i dobre tory. Prezesem został 
wybrany red. Szumiewski, który 
funkcje te pełmi od przeszło 20 Tat. 
Wiceprezeserm została przedstawi- 
cielka ZMP gnana zawodniczka Gia- 
żewska (sprawy ideowo - wyćło- 
wawcze). Poza tym zostali wybra- 
ni: inż. Wolański, Głowacki oraz 
Źwinogrodzki (AZS), Świątczak, No 
wak Henryk, Gromadka (Legia), 
Dziedzic (Gwardia), Orlicka 'Kuca- 
torium), Starosta i Maciaszczyk 
(ŁKS Włókniarz), Kaźmien 
(Zwiazkowiec), Andrzejewski (Wi 
dzeww), Wróblewski, Rajtar — (Bo- 
ruta), Skrobiszewski. Komisja rewi- 


< Wolański) 


A) 


zyjna: Biliecki (Unia) * Anżkiejew. 
Delegatów na walne zebranie PZLA 
desygnuje. nowowybrany zarząd 
ŁOZLA. Pierwsze posiedzenie gē- 
rządu ŁOZLA odbędzie się w nad- 
chodzącą Środę. 


Biegi na przełaj 
Wł.Z.K.S. „Widzew 


W sobotę odbyły się biegi na prze 
łaj, organizowane przez Widzew. W 
konkureneji seniorów ha dystansie 


około 5000 mtr. startowało 13 za 
| wodników. Pierwszy był Kowalski 


f 


4 


z Chemii w czasie 20.49,8 przed No- 
wakiem z ŁKS Włókniarza w czasia 
20.568 i dania ŁKS Włókniarz w 


czasie 21 m. 19 sek. 


W konkurencji juniorów na dystan 
sie 2000 mtr. startowało 7 zawodni= 
ków. Pierwszy przybył Kusztelax ze 
Spójni w czasie 8.02.2 przed Abram- 
czykiem z EKS Włókniarza w czasie 
8.04.2 i Diehlem z ŁKS Włókniarza. 
Czwartym z Widzewa był Andrze- 
jewski. 

W konkurencji kobiet na dystan- 
sfe około 1000 miir, startowało 5 za 
«odniczek. Pierwszą była Patora « 
Spójni w czasie 4.41.3 przed Ślązak 
z Widzewa w czasie 5.01.6, Łączyń 
ską ze Spójni w czasie 5.02.8 oraz 
Gadomską z Widzewa. 


L4 
Łódzka Legia 
pokonała 
Włókniarza z Tomaszowa 
W niedzielę w hali zrzeszenia 
sportowego Włókniarz odbył się 
mecz o drużynowe mistrzostwa klasy 
R w boksie. Legia łódzka miała za 
przeciwnika Włókniarza x Tomaszo 
wa, którego pokonała w stosunku 


N;5. 
Legia (Sieradz) 
wygrywa 9:7 


W dniu wczorajszym odbył się 


is|mecz bokserski klasy B między Le- 


zia (Sieradz) a Gwardią (Piotrków), 


w którym Legia zwyciężyła Gwardię 


(Piotrków) w stosunku 9:7. 
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Co usłyszymy przez radio 


kemat. | 


11.57 Sygnał czasu 1 
12.04 Dzienniz południowy. 13.30 


Koncert w wyk, zespołu instrumen- 


GŁORB 


Organ Łódzkiego Komitętn I Woje- 
wódrkiego Komitetu Polskiej Złe- 
dnoczonej Partii Robatniczej 
Kedaznjie: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 

Telefomyt i 
216-14 


Redaktor naczeiny 
Zastępca red. naczelnego 212-253 
Sekretarz odpowiedzfalnr 219-95 
Dział partyjny 5-19 
Dzizł korespondentów robcie 
niczych i chłopskich oraz 
redskiorów gazetek %cien- 
nyeh 219-42 
Dział mutacji 223-29 
Dział miejski I sportowy 2354-21 


wewn. 8 1 11 


WISŁA (Daszyńskiego 1) „Program 


| WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
w operze” godz. 16.80, 18.20, 
tilm dozwolony od lat 18 


„Dam ma « godz. 16. 


18.30, 21, 

| ZACHĘTA (Zgierska 26) „Konstan 
ty Zasłonow” godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat 14 


pustkowiu 


składany" godz. 16.30. 18.80, 20,50 | 
„Wpiór | 
20.80 | 


(WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — | 


Dział ekonomiczny 2316-11 
Dzinł rolny 254-21 
wawn. $ 
Redaxcjs nocuz 172-31 
KEolpartath 
Łódź, Piotrkówska 70, tel. 222-22 
Administracja 289-42 
Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkow- 
ska 104a, tel. 111-590 i 114-75 


Wydawca RSW „Prasa“ 
Red.: Łódź, Piowkowskz ie. 
IM-cie piętro. 

Drak. Zai. Graf. RSW „Prata“ 

Łódź, uL Żwirki 17, teL 206-42. 
Prenumerate przyjmuje 

Ruch" na konto P.KO. 

VH-82633, 


Adr, 


i P.P.K. 
Nr 


| do Czechosłowacji i Węgier. 


D-1-10053 | 


talnego. 14:00 Audycja Zw. Nauczy 
ciełstwa Polskiego. 14.20 (Ł) Audy 
cja słowno - muzyczna w oprac, B 
Basiakieweicza, 14.55 Koncert solistów 
cych — 
Dziennik popołudniowy, 16.25 (E) 
Audycja dla młodzieży pt. „Wesoty 
urysta' 16.46 (Ł) Muzyka dla dzie 
Gi 1645 PZPB im. Stalina odpowia 
dają na apel Cementowni „Grodziec“ 
17:00. Koncert w wyk. orkiestry 
Rozgłośni Warszawskiej. 17.45 Au 
dycja dla świetlic młodzieżowych. 
18.05 Odpowiedzi tali 49. 18.15 Mu- 
pyka ludowa. 18.40 „Wszechnica Rà- 
diówa* — wykład z cyklu: „Elementy 
fizyki i chemii”. 19.00 Audycja dła 
wsi,.19.15 Muzyka oneretkowa. 20,00 
Dziennik wieczorny, 20.40 Mozarz 
— Serenada na 13 instrumentów dę 
tych; 21.40 Pogądanka. 22.00 (E) 
„Siedem dni sportu” — audycja w 
oprac. red. 1. Szumliewskiego. 22:20 
Koncert w wyk: Orkiestry i Chóru 
Rozgłośni Krakowskiej, Transmisja 
28.00) 
Ostatnie wiadomości. 25.15 Muzyxa 
symifoniczna. 24.00 Zakończenie 
audycji t hymn. 


s 
s 


—— 


15.30 Audycja dia świetlic dziecię- 
„Julinsz Słowacki”. ' 16,00 


Aa igawki 


ze stadionu Ł.K.S. Włókniarza 


Zmów około 20 tysięcy widzów si- 
lało wcząraj stadion EKS Włókniarze 
i znów opuszezało go w pogodnym uk 
stroji, Zwycięstwo po rez UMgi! Gór 


mik (Radlin) zszedł z boiska pokona 
ny 2:0. ą 


Ale wśród opitstzających 
studian złysznło sig równiez 
? gospodarzy. 


kd + 


a 


25 


— Do 
cf — mówi jakiś jseomość do swego 
towarzysza. I słusznie, Do 25 mimty 


minuty grali tylko górni 


zązpacząła się wyraźnie przewaga gór 
ników i tym okresie Zwycięstwo 
ŁKS Wiókniarza było dla wielu bar- 
dzo probiemsatycznym, Boploro bitska 


a 


wiezny przebój 1 ostry miski Strzał 
Barana zmienił uustroją ga widpwni, 
8 dygn hrumka strzaelorm przeż te- 
goź Barana załamała ZDŚĆL | 
"WN i 


Do zwycięstwa ŁKS misini 
przyczynił się w dużym stopniu Sty- 


| czyński. Chłopiec ten uradził się nie 


w przysłowiowym czepkti, lecz tzaąpóe 
bramkarza. Dowiódł tego najlepiej 
w 35 mmueie, kiedy to zdawało by się 
w. beznadziejnej sytuacji dostął pił 
kę na.. nogę i z flegma oflesłał ją W 
pole. Chwila ta kosztowała wid rę 
wiele nerwów, a jego nic. 

= 


z 


; 


= n . ~ , i j 

W 5 minucie po przerwie zystał 
rozłożony Patkolo. Na widówni pow. 
stał gwizd, i 

— Z boiska brutala — krzyczeli 
pod adresem jednego z Ślązgkówbar 
dziej zapałeni widzowie, ale wśród 
nich znaleźli się i.., inni, 

— Patkolę teunąć z boiska — wo- 
fali om— On pierwszy uderzył reka 
grecza „Górnika* bez piłki. > | 

Brawo! Publiczńość nasza robi sie 
pomału obiektywna, 5 

w | 4,55 


Górńhik pominie porażki wywarł 
na widowni dobre wrażenie. 

— W tej chwili Ślazacy są lepszą 
drużyną od Wisły twierdzono 
zgodnie, p 


| 


i . 
| Bohaterem wczorajszego meczu byt 
znów Baran: W chwili obecnej 
| Baran jest jedynym strzelcem w d5 
żynie ŁKS Wro $ 


knisrza, Zdobył 
wszystkie bramki 


i jakimt łodzia 
moga się pochwalić w dotychczaw. 
wych spotkaniach ligowych. (Ka) 


Łódzka kl. A - 


W dniu wczorajszym odbyty się 
dalsze spotkania piłkarskie o mi- 


strzostwo klasy A okregu łódzkiego, 
ŁKS Włókniarz I B nrzegral do 
Spójni w stosunku 0:2 (0:2). Bramki 
tzyskali: Korpalski Kozłowski (z) 
karnego). 


” 
: 


W Łodzi rozegrany został mecz pił 
karski 5 mistrzostwo kL A pomiędzy 
Kałejarzem z Łodzi i zespołem ii- 
jeden z Żychlina: Gra była ostra ¢ 
dużą przewagą kolejarzy. Bramki u 
zyskali: Koczewski (2), Bilewicz '1), 
Deska (1) Zawody prowadził dobrze 
Walczak Władysław. 

Przedmecz rezerw zakończył SiĘ 
zwycięstwem gości w stosunku 8:2 
(0:2). 

W Zgierzu Kolejarz (Koluszki) zie 
misował z Boruta (Zgierz) 1:1 0:0). , 

Awiązkowiec Łódź uległ Włóknis- 
Eh zgierskiemu w stosunku 1/ 
(14) wskutek nieudolności swe 
braphlarzą Szymkowiaka, który W? 
łąchje ponosi winę za poniesigną 
klięsię przez Zwiazkowca., Brang 
dla łości zdobyli: Konat 3-oraz Gak 
| dansi 1. Honorowy punkt dla b. 
| dziartuzyskał Paceś, Zawody promie 
ldził pprawnie Górecki, 


| 


PR MBA SAME | 
Rozpoczynamy 


Dziś zamieszczamy pierwszy rysunej konkursowy. Należy ga 


E 


; 


/ konkurs! 


wyciąć, wypełnić starannie | zachować. |Dwanaście kolejnych ry? 


sunków naszego konkursu — wypełnionth 


B 


desłać do dnia 28 kwietnia b. r, do Redakś „Głosu Robotniczego” 


Łódź, Piotrkowska 86, Ili piętro. 


rozpiera się i panoszy następca 
A więc uwaga! Powtarzamy! 
kraju! 


czytelnie — należy œ 
| 


Każdy z naszych dwunastu rysunkóweznacza kraj, w którym 


Hitlera + żarłoczny Mr. Dolłarh 


Należy qgadnąć nazwę danego 


Wypisać czytelnie na załączonym kupdiet 


Dwanaście kuponów nałeży odesłać w 


dakcji „Głosu“! 
Dla domysinych Czytelników 


3 wieczne pióra 


oraz moc nagród 


Nagrody zostaną rozlosowane 
padeślą trafne rozwiązania. 


Za oryginalne rozwiązania graficzne i 


nagrody. 


Kupo 


Mr. Dollar przebywa 


Imię i nazwisko Czytelnika 


miejsce pracy ———-0- 


dokładny adres 


aparat radiowy marki.„Tesla* 


jednej kopercie do Re 


i 
Redakcja Glosa“ przeznacza: 


i 


szereg cennych książe? 


— nispodzianek 
pomiedzy Czytelników, którzy 


kstowe — specjalne 


W jakim kraju przebywa 


przedstawiony na poniższjm rysunku 


Mr. Dollar: 


m Nr i 


W.--.0E l 


Reeser eee eme 


w pan 


5 


